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Po wyborach.
LWÓW 6. października.

Z  przyjemnością szczerą i serduezną zabie
ramy się drisiaj do pisania, bo zaraz na wstępie 
możemy skonstatować świetne zwyoięstwo demo
kracji narodowej nad ochlokracią międzynaro- 
lową, zwyoięstwo żywiołów postępu, opartego na 
gruncie patrjótycznym, nad żywiołem radykali
zmu internacjonalnego, zwyoięstwo jokoju i 
umiarkowania, ładu i porządku nad krzyk lotwem 
i bezreądem, rozstrojem i przewrotem. Nie inna 
bowiem, według naszego przekonania, była treść 
wczorajszej walki. Istotnie, nie walczono wczora] 
na ratuszu lwowskim li o osoby; wyoorcy lwo
wscy, idąc wczoraj do urny, by wy onać "~dne 
z n ”’ważniejszych praw obywatelskich, które po
winno być zarazem jeanym  z najdonioślej ych 
obowiązków nietylko o tem mieli rozstrzy
gnąć kto będzie ich posłem: H enryk Ue-
wakowicz, ozy dr. Leonard Piętak. Szło o coś 
więoej. Nazwiska kandydatów, jako takie, stały 
w drugim rzędzie, ale za temi nazwiskami stały 
dwie zasady, które stanęły do walki i o zwycię- 
ztwo jednej z tych zasad się rozohodziło.

jesteśm y dzisiaj w tem miłem położeniu, że 
pisać możemy bez rozdrażniania -i bez roznamię- 
tnienia, piszemy spokojnie i óbjektywi ue. B ył 
mas — przyznajemy to otfcnoie — kiedy w 
akcji wyborozej żywszy i czydniejszy —  *• «ę  
tak  wvrazimv — bezpośredmejszy braliśmy u: 
dział. Staliśmy wówczas w ognisku działalności 
agitatorskiej i być może, że wtedy zapatrywania 
nazze, odnoszące się 4°  sprawy, będącej właśnie 
na porządku dziennym, zaprawiane było łatw#|zro- 
aum iałą subjekty wnośoią, bo by ły  wynikiem osobi
stego naszego stanowiska wobec wyborów. Uzi- 
siaj stanowisko naBze było odmienne. Staliśmy 
na uboczu i obserwowaliśmy, a nawet organ pu- 
blioystyozny, który areszt* nie jest zbyt w ybre
dnym  w doborze w y rcó w , a nas w saczególno- 
żci niezw ykłą darzy pieęposowwHauią i miłością, 
nie szczędząc nas nigdy, ile razy jeno. po temu 
n a d a n y  się sposobność, a nawet wtedy, kiedy 
tej sposobności nie było, tym  razem  ten organ 
muBiał przyznać, że zajmujemy Btanowisko bez
stronne. Uwierzą nam chyba wszyscy, jeżeli za- 
ręozymy, że nam nie zależało na zdobyciu tego 
uz.iania, i jeżeli się na nie powołujemy , to chyba 
jeno dlatego, by w ykazać, że nam i najwięksi 
pneciw nioy muszą przyznać, iż byliśmy bez- 
ztronni i objektywni. I  dzisiaj, po dokonany oh 
wyborach, jesteśm y przedmiotowi i piszemy spo
kojnie._______________  ________ _______

Dr. Leonard Piętak naszym kandydatem  nie 
był, myśmy go nie wyszukali. W  chwili jednak, 
w której poważne grono ooywateli tę kandyda
turę postawiło, bez wahania, ale nie bez namy
słu oświadczyliśmy się za nią i popieraliśmy ją 
szcierze i ct warcie. Dlaczego? Czyż na to py- 
tanio potrzeba jeszcze odpowiedzi. Patrzyliśmy 
na zgromadzenia wyborców na ratuszu lwowskim, 
zwoływane przez właścicieli realności, na których 
pan H enryk Rewakowicz składał wyznanie bwo- 
joj wiary politycznej, staraliśmy się nawet o nich 
zdawać Bprawę sumiennie i przedmiotowo, ale 
czyniliśmy to z żalem i z oburzeniem. Któż na 
tych zgromadzeniaoh nadaw ał ton, kto na nich 
wodził rej ? ^ al nam było, że sala ratuszowa 
w której ongi gromadził Bię kwiat wyboroów 
lwowskich, stała się dzisiaj areną dla harców ka- 
tylinarnych i oburzenie naB przejmowało, że miej- 
aoe uświęcone tradyoją, gdzie radzono zawBze 
nad dobrem publioznem, stało się widown - pu
blicznego bezozeszozenia i skandalowania. Są 
pewne indywidua, dla któryoh największą roz. 
koszą nietylko leżeć w błooie, ale w błocie się 
tarzać i błotem rzucać. Cóż dziwnego, że ludzie, 
przyawyozajeui do czystości i szanujący swoją i 
innych czystość, unikają indywiduów takioh są
siedztwa? Zetknięcie się a takiemi żywiołami 
wątpliwą jeno przedstzwia przyjemność, dlatego 
przeważna większość wyboroów, która zawsze 
sumiennie i gorliwie spełniała Bwoje obowiąski 
obywatelskie, która ongi tłumnie zapełniała salę 
ratuszową w przeddzień wyborów, gdy o spra- 
waoh publioznych rozprawiano tam ze Bpokojem, 
powagą i rozumem, dzisiaj tych zgromadzeń uni
kała. Pan H enryk Rewakowicz nie miał odwa
gi a może i woli przeciw tym indywiduom wy
stąpić, co więoej, zasłaniał je  swoją osobą i dla
tego w oczach wszystkich nienprzedzonych mu
siał uchodzić za ich kandydata. Ża wyborcy 
lwowscy w ostatniej jeszcze chwili się o; amiętali

Patologja terroryzmu.
V. Wspomnienia z czasów rewolucji francu- 
, skierowały myśl moją na jeden jeszcze 

charakterystyczny szczegół, wzięty żywcem z ów
czesnej historji, który ma wiele cech, podobnych 
do dzisic jBzego położenia warszawskich Polaków.

W  ostatnich tygodniach, poprzedzających 
spisek Termidorjanów, skazywano codziennie na 
śmierć kilkadziesiąt osób. ówczesny jeneralny 
prokurator rzeczypospolitej Fouquier-Tinville wy
syłał każdego rana Bwoich zbirów do więzienia 
(jeśli Bię nie mylę, Conęiergerie), w którem sie 
dzieli rzekomi zbrodniarze stanu i tam, po od- 
ozytaniu listy wyrokowanych na dzień dzisiej
szy, zabierano icn na wozy i wieziono na plac 
każni-

W  ozasie czytania listy więźniowie zbiegali 
się tłumnie i słuohali z zapartym  oddeohem 
i zbladłemi usty wygłaszanych nazwisk; po od
czytaniu i wyprowadzeniu skazańców za obręb 
więzier a, wpadali w szaloną wesołość: hałaso
wali, śmieli się, grali w różne gry, śpiewali 
i oieszyli się aż do następnego rana, w którem 
przysyłano nowę listę i wleczono nowe ofiary na 
szafot.

Coś podobnego dzieje się teraz w W ar
szawie.

Rzi 1 rosyjski potrzebuje oodziennie nowyoh 
ofiar, jak  bąjeozny smok na Wawelu, choć nie 
w takiej liczbie ani w takiej formie, jak  osła
wiony Fouquier-Tiuville.

Jcdnyoh przyprowadza do żebractwa, odją- 
wszy im pod najbłachszemi pozorami posady, 
lub pozbawiwszy ich zajęcia, dającego ehleb po
wszedni, drugich, jako skompromitowanych, osa
dza w cytadeli dla sądzenia ich Bądem wojen
nym; tych aresztuje i więzi, jako podejrzanych 
o stosunki z socjalistami; tamtych w ysyła sposo
bem administracyjnym za winy niepopełnione

i spostrzegli, że się obudzili z apatji, k tóra  ich j do miejscowości, położonych o dwa lub trzy  ty- 
ogarnęła i k tó ra  istotnie groziła zatruciem  i za- j siące wiorst od rodzinnego kraju ; jednem  słowem, 
meiem wszelkiego n nas żyoia publicznego, że j wszędzie szerzy ogólaą pan kę, p rzygnęhienie
się zszeregowali koło osoby dr. Leonarda Piętaka, 
przeciw którego charakterowi politycznemu nikt 
najmniejszego nie może powiedzieć zarzutu — 
to uważamy za objaw nader szczęśliwy, bo to 
lapowiedź zwrotu ku lepszemu.

Za Henrykiem  Rewakowiczem głosowało 
wozoraj 1788 wyborców. Cyfra to niezawodnie 
pokaźna i poważna. Winszujemy panu H enry
kowi Rewakowiozewi tylu przyjaciół polity
cznych. CieBzymy się jednak serdecznie, że na 
blisko siedm tysięcy wyboroów we Lwowie ma 
ich tylko tyle — ani jednego więcej. V. .emy 
bardzo dobrze, _e przyjaciele pana H enryka 
Rewakowicza wszystkich użyli Bił, by wszy
stkich sgarnąó zwolenników, by Bię przy urnie 
zebrać w komplecie. Udało im sic to w całej 
pełui i osiągnęli cel. P rzy  urnie byli wszyscy 
bez wyjątku, dla których nazwisko H enryka 
Rewakowicza jest zarazem sztandarem i tarczą, 
a było ioh 1738. To dużo, ale na Bzozęście za 
mało. Moglibyśmy na podstawie tej. oyfry przy 
pomocy zwykłego raohunku arytmetycznego 
obliczyć, ile pan H enryk Rewakowicz ma we 
Lwowie przeciwników, nie ohoemy Bię jednak 
zapuszozać w dooiekania statystyczne i ograni
czamy Bię na skonstatowaniu, że było ich dość, 
by umożliwić zwycięstwo sprawy dobrej i słu 
Bznej. Głębokie to i szczere naBze przekonanie, 
że sprawa, przeciw której się wozoraj oświad
czyła większość wyborców lwowskich, jest złą i 
zgubną, że sprawa, która zwyoiężyła jest dobrą i 
zbawienną dla kra ju  i narodu, dla jego demo- 
kraoji i postępu. Tem wyże oenimy to zwycię
stwo o ile łąozymy z niem nadzieję lepszej 
przyBzłośoi. Może zdobędziemy się na odwagę, 
by  dla katylinam yoh egzystenoyj nie było miej- 
soa na naszem forum...
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lab  rozpacz.
A iednakże mimo to w szystko istnieją 

w W arszaw ie pew ne kó łka, czyli tak  zwane 
wesołe paczki ludzi różnego wieku i różnych 
w arstw  społecznych, k tó rzy  z nieoględnością, 
w łaściw ą Polakom , baw ią Bię doskonale sami 
i w zbudzają wesołość w drugich roznoszeniem 
rozm aitych plotek m iejskich o śmieszno iaoh, tu 
i owdzie podehw ytanych m iędzy przybyszam i 
z oesaratwa. Ż e ci przybysze Bą doskonałym  
m aterjałem  dla domorosłej b u m o ry sty k i, nie 
u lega żadnej wątpliwości, ale też nie może być 
inaczej, jeśli przyw iedziem y Bobie na pam ięć, 
w jak i sposób rek ru tu ją  się tutejBi działaoze p ra 
wosławni.

Rząd rosyjski ohoąo ściągnąć na zaohodnie 
kresy p«ńe \ i ja k -ą j większą ilość oeób rosyj- 

lego pochod inia, nadał rd j 3 praywileje, ulgi, 
lub znaczne pensje tym, którzy chcą służyć 
w Kongresówce. Rozumny i uczciwy Rosjanin 
nie da się złapać na ten lep, bo wie, źe ludność 
miejscowa nie jeBt dla przybyszów życzliwą; 
szeregi więc urzędnicze, zapełniająo się wyrou- 
tksm i społeczeństwa z głębi Resji, którzy tutaj 
przybyli dlą zrobienia karjery. T a bezmyślna, 
mało ukBztałcona zgraja, stara się wyrazić swą 
wdzięoznośó i zasłużyć na dobrą protekcję rzą- 
du prześladowaniem i ndawaniem pogardy dla 
krajowców; a ponieważ Polacy dobrze rosumieją 
tę politykę przybłędów, mszczą się więo na nich 
opowiadaniem śmiesznych lub oburzających ane
gdot, które sprawiły to, że dziś już imię rosyj
skiego człowieka Btało się Bynonimem idjotyzmu, 
podłości lub barbarzyństwa. Do tej ostatniej ba- 
tegoi rosyjskich ludzi nie możemy zaliczać pa
na KreBtowskiego, redaktora Warszawskiego Dnie- 
wnika. Jego artykuły  polakożercze dla tych, 

| którzy umieją czytać między linjami, mają po
dwójne znaozenie. P. Krestowski, nmysł trzeźwy

i jasny, nie jeBt wcale niepoczytalnym; widzi on 
dobrze niezręczne i nieludzkie postępowanie 
rządu i smutne położenie Polaków, ale jako 
cynik z natury, czy z wychowania, natrzęsa 
się bez różnicy tak z oprawców, jak  i z opero 
wanych.

Najzdrowsza część ludnośoi rosyjskiej mieści 
się bezwarunkowo w armji; tutaj tylko można 
jeszcze spotkać widoczne ślady godności osobi
stej i niezależności oharaktern. Możnaby tu przy
toczyć wiele nazwiBk wyższej rangi oficerów, 
którzy ze wszech m iar zasługują na powszechny 
szacunek, ale nie wymieniam nikogo, bo według 
niepoozytalnej polityki terroryzmu, po ujawnieniu 
nazwisk podobnych osobistości, tranBlokowanoby 
je w ciągu 24 godzin o 2.000 wiorst od W ar
szawy. —  Uraganowi terroryzm u żadna siła lu
dzka nie potafi się oprzeć.

Chcąc uwydatnić różnice, jakie zaohodzą 
między logiką wszystkich ludzi, obdarowanych 
zdrowym rozsądkiem, a logiką niepoozytalnych, 
wprowadzam do mojego Btudjum fikoyjny djalog, 
zawiązany między jedną a drugą.

L o g i k a  A r y s t o t e l e s a .  Dlsczego naród 
rosyjski nie ohoe uznać powszechnie przyjętego 
kalendarza, Bkoro uczeni wszystkioh krajów zgo
dzili się na to, że kalendarz jnljański mieśoi w 
Bobie zasadnioze błędy, któryoh sprostowanie le- 
y  w interesie wszyBtkioh ucywilizowanych ludów?

L o g i k a  p r a w o s ł a w n a .  Naród rosy j
ski jest samobytny (samodzielny) i pragnie tę 
swoją samodzielność ujawnić we wszystkioh kie- 
rnnkaoh. Mamy Bwój kalendarz, ponieważ prze
najświętszy synod, nigdy Bię nie zgodzi na zmia
ny, które zaprojektował i przyprowadził do sku
tku papież rzymski.

Mamy swój własny alfabet, przerobiony z 
łacińskiego; z litery i  zrobiliśmy w wymawiani11 
w, z litery p  zrobiliśmy r , z litery y zrobiliśmy 
w 1 tak  następnie; nadto, z alfabetu starocerkie
wnego zapożyczyliśmy sporo liter, z których je- 
dse są wprawdzie cudackie, a drugie wcale nie
potrzebne (znak twardy i miękki), ale czyżto 
wszystko nie stwierdza samodzielności i bujności 
fantazji rosyjskiego człowieka ? ? 1

Mamy także swoją własną religję urządzo
ną w sposób biurokratyczny, ażebyśmy mogli 
całą ludność prawosławną trzym ać w przyzwoi
tych barbaoh posłuszeństwa dla rządu

Mamy wieszcie i własną oywilizacię, zasa
dzającą się na tem, że naBi woźnice, jeśli nie są 
z natury otyli, to im nadajemy otyłość sztuczną: 
tym sposobem każden cudzoziemiec, wjeżdżający 
w granice państwa, może od razu przekonać, 
że obawy o dobrobyt ludu są nieuzasadnione. 
W prawdzie Leon Tołstoj ma w tym względzie 
odrębne poglądy, nielioujące z naszemi, ale też 
on jest roByjBkim renegatem, zamieszkałym naj
częściej za granicę.

L o g . A r. Dlaozego rząd rosyjski przysyła 
do Polski dla rządzenia krajem  ludzi, którzy 
mają tak dużo orderów, a tak  mało rozumu?

L o g . p r a w ,  Ordery dodają powBgi i olśnie
wają oczy Polaków, bo Bą dowodem łaBki oar- 
skiej; a rozumu każdy rosyjski mąż stanu ma 
tyle, ile mu trzeba dla tępienia buntowników i 
krzewienia wiary prawosławnej.

e- o
mi. Umiał jednak wszystkie uprzedzenia prz 
zwyciężać talentem, pracowitością i działaniem 
istotnie pożytecznem. Każdą sprawę, poruczoną 
mu do zreferowania, opracował znakomicie — tak, 
iż zarówno zwolennicy jego ja k  i przeciwnicy 
uznać musieli, iż trafniej i wytrawniej nikt nie 
zdołałby tego uczynić.

A  b y ły  to rzeczy wcale nie drobiazgowe!
Dość powiedzieć, iż Btatut rady szkolnej krajo
wej i wszystkie ustawy szkolne, tak długo, jak  ^  
długo dr. EnzebjuBz Czerkawski naletH  do gre
na posłów sejmowych, w yszły z pod jego pióra. 9  
Najdobitniejszym zaś wyrazem szacunku dla je- 
go talentu i wytrawności sądu jeBt ta okoliczność, 
iż Kolo polskie w radzie państwa, złożone w prze
ważnej większości z przeciwników politycznych 
dra EuzebjuBza Czerkawskiego, od wielu lat 
obierało go swoim pierwszym wioeprezesem 
W  każdym rar:T z dr. Enzeb. Czerkawskim, 
usuwa się z widowni życia publicznego w na
szym kraju jedna z bardzo wybitnych oso- 
bistośoi.

£
o

Sf i  
9

9
c ?Nie od rzeczy będzie podać przy tej sposo- 

bnośoi kilka dat z żyoia tego żołnierza, śmiało w I 
rzeo można, zasłużonego weterana parlamentar- 
nego, ustępującego dziś z plaou boju. -

Dr. Euaebjusz Ozerkaw |ki urodził się dnia 
4. lutego r. 1822 w Tuozempaoh, liczy tedy dzi- p  
-iaj lat 71. Już w r. 1842, a więc w dwudzie- g '? .  
stym roku żyoia promowai się na uniwersytecie £  £. 
lwowskim na doktora filozofji, poczem poświęć 1 9 g 
Bię zawodowi nauczycielskiemu. Od paździoru . e«E- 
r. 1843 do lutego r. 1845 by ł adjunktem  filozofji Ą g, 
na uniwersyteoie lwowskim, od tego czasu aż do » ^ 
września 1848 r. profesorem gimnazjum tam o |  ^ 
wskiego, a od listopada 1849 zarazem  prowizo ^  
rycznym  prefektem tegoż gimnazjum. Od pa- g 
ździernika 1848 r. do października 1849 r. był Z  
profesorem nieegzystującego już dziś filozoficznego ^  * 
instytutu nauczycielskiego w Tarnowie, poczem 
p -zez jeden rok szkolny w ykładał klasyczną |j 2.  
filologję w gimnazjum akademickicm we Lwowie, j  g 

Od czerwca r. 1850 był czynnym jako radca 
Bzkolny i inspektor gimnazjalny we Lwi wie •*£  
(najpierw prowizorycznie, od r. 1855 zaś stale), g  _ 
W  jesieni 1864 r. przeniesiono go do Gracu, 
skąd w marcu r. 1868 powołany zoitał na da- © ^ 
wniejsze stanowisko, a równocześn.~ na uniwer- 
sytecie lwowskim otrzymał katedrę filozofji i pe- 
dagogiki. W krótce potem otrzymał także tj 
tu ł radcy dworu. Nadto był prezesem komisji *—» 
egzaminaoyjnej dla profesorów gimnBzjalnycl =  

Na arenę polityczną wstąpił w zimie r. 1866 , cl> 
w ybrany posłem do Sejmu krajowego z wielkiej 
własności okręgu ezortkowskiego. W Sejmie za
siadał dr. Czerkawski przez długie lsta, ostatnie 
jako poseł miasta Lwowa.

Do rady pańBtwa wszedł w roku 1860, wy
brany a miast Tarnopol-Brzeżany i m andat ten 
spełniał ku  zadowoleniu Bwych wyborców aż do 
dnia dzisiejszego.

Dr. Czerkawski jeBt także jednym  z ho 
norowych obywateli miasta Lwowa, a zaszozyt to 
tem  większy i cenniejszy, że — jak  wisdomo — 
doBtaje się on tylko bardzo nielicznym jedno
stkom — bene meritis.

Dr. Euzebjusz Czerkawski.
Dr. Euzebjusz C z e r k a w s k i  postanowił 

tedy ustąpić zupełnie z widowni polityoznej. Po
wodem tego kroku jest — jak  już wiadomo — 
wiek podeBzły p. Czerkawskiego i nadwątlone 
zdrowie, niedozwalające mu oddawać się nadal 
pracy parlam entarnej, która tvle lat jego życia 
wypełniła.

Dr. Czerkawski by ł posłem do rady pań
stwa z miast Tarnopol-Brzeżany. W  karjerze 
swojej polityoznej spotykał Bię on zawsze z bar
dzo licznemi przeciwnościami — i przeoiwnika-
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K o resp o n d en c je .
Wiedeń 4. października. 

(Manifest młodoezeski. — Schonerer.— Namiestnik Mo
rawy.)

Od dawna zapowiadany manifest młodocze- 
ski ukazał Bię wczoraj, ale nie wywarł spodzie
wanego wrażenia Po tylu groźbach i krzykach, 
posłowie młodoczescy zdobyli się na zapowiedź, 
iż żądać będą w izbie cofnięoia ustaw wyjątko 
wyoh. Reszta manifestu, to znane i oklepane 
frazesy; ażeby to wydrukować, udali się au tiro  
wie aż do Budapesztu. Konfiskata manifestu 
przez rząd uczyniła mu niezasłużoną reklam ę

108)

Tajemnica w m h  Budi Morpi
Roman z francuskiego

(Ciąg daksey)-
Cóżby no to powiedziała, dowiedziawszy się, 

że w tej chwili nawet wszystkie myśli i pragnie
nia młodzieńca nie należały do n j, a biegły 
w inną stroną, tam ku drodze do CheBnay, do 
willi Suzanne?

Piotr Brecheux z rozkoszą śledził wrażenia, 
kolejno widziane na zachwycającej twarzyczce 
młodej dziewczyny, która jutro Btanie się jego 
ofiarą.

W  chwili, gdy orkiestra, ukry ta za trybuną 
w końcu Balonu, zaczynała  pierw szego w alca, 
profesor obrócił się nagle k u  drzwiom. Służący 
anonsow ał:

— Pan adm irał de V itray.
— Pani hrabina de Vitray.
M auryoy pobiegł żywo ku swemu dawnemu 

koledze.
—  Dziękuję, żeś przyszedł — zawołał. — 

Skf J przybyłeś?
— \ ulonu... i to przed ohwilą.
Zamienili kiika słów przyjaznych.
Oddałeś mi wiele przysług — mówił mary*

n*r* i*  nie mogę ci odmówić oznaki
moje) przyjaźni

Pani Colombe, waiąi , Lelenę pod rękę. 
Hrabina, jak zwykle, w osardąj sukni, Berdeoznie 
ucałowała narzeczoną, składając jej Życzenia 
przyszłego szczęścia, była blada i drżała, mó
wiąc do niej, gdyż myślała o Bwej ukochanej 
oórce, będącej prawie w równym wieku z Blanką.

Piotr B recheui patrzył na nią zdziwiony.
Hrabina była w epoce ronkwitu swej wspa

niałej urodu. Doznane nieszczęścia otaczary ją  
aureolą męozeństwa.

' Włos' ślicznego koloru, gładko uczesane, 
t zdobiły więcej niż najwspanialszy djadem jej 

gładkie czoło.
Olśniewająca białością szyja, ramiona pełne 

i cudownego kształtu ręce, ślicznie odbijały od 
czarnego stanika.

Kibić pozostała wspaniałą i zgrabną.
Kobieta ta  rzeczyw iście stw orzoną by ła , aby  

w zbudzać szalone nan..ętności, jednem  spojrze
niem pociągające m agnetyoznie ku  Bobie n a jb a r
dziej obojętnych.

— Tam do k a ta ! wołał Gtaston do ucha 
komendanta Briard — tego jabłuszka miałbyś 
lapew ne ochotę skosztować, komendancie ?

— Gicho, roztrzepańcze!
Zagrano waloa i kilka par wysunęło się na 

środek Balonu, a wkrótoe było ich tyle, że BtarBi 
musieli cofać się do bocznych pokoi i cieplarni, 
lub podążyli na ochłodę do bufetu.

B lanka Colombey tańczyła powoli, z głową 
lekko pochyloną na ramieniu przyszłego m ał
żonka.

Ten szeptał jej do uoha czułe, choć banalne 
frazesy, zapowiadająoe upojenia szozęśoia.. na 
jutro...

Świadkowie tej małej soeny mówili sobie:
— J a k  oni się koohają.
Nawet B erta C ham blain, nie odBtępująoa 

także  swej przyjaoiółki, była zupełnie tego sa
mego zdania.

Po walcu Ju an  _ u p ro w ad ził narzeczoną do 
bufetu, podawszy jej kieliBaek szampana, w którym 
umoczyła różowe usteczka.

W bufecie było pełno gośoi.
tfujazzek Toton siedział przy małym Btoli- 

ku  a serwetą na szyi, zapominająo o troskaoh 
oodziennyoh przy olbrzymim pasztecie z trufla
mi, m ś  na około jego talerza pięć kieli

szków, napełnionycn najlepszem winem, tworzyło j — T ak jest.
półkole. j —  Czy zechoesz pan udzielić mi paru chwil

Na progr jadalnej sali ciotka Sydonja, nro- ' rozmowy ? 
dzona des Moranges, patrzyła z pogardą na nie- | — Jestem na pańskie rozkazy.

— Czy pani m arkiza pozwoli ?( nasyconego żarłok*, a młody Gaston, przecho 
dząc około wujaszka, zaw ołał:

! — ^yczę dobrego apetytu, wujaszku Touton,
a mo i wujaszek zestawi cokolwiek dla mnie ?

W  rogu ci plam. m arkiza de Saint-Beran 
siedziała sama z admirałem w tem Barnem micj- 

' sou, gdzie po Bwoim przyjeżdzie do Paryża uj- 
 ̂ rzał Helenę, P ó ra  uciekła na jego widok.
; — Zatem — mówiła Btara dama — masz

nadzieję, admirale ?
— Więcej, aniżeli nadzieję, bo zupełną pe

wność
— Pan Rayeneau odnalazł...
— Nie... przez szozególny fatalizm nie mógł 

on nawet odnaleść woźnioy, który zawiózł nie
szczęśliwe kobiety na nowe miejsoe zamieszka
n ia .. W szystkie us:łowania pozoBtały bez skutku.

—  A zatem ?...
_ T a k  było, gdy w Toulonie otrzymałem 

tajemnicze zawiadomienie. Przeczytaj pani. Podał 
starej przyjaoiółoe depeszę.

Depesza zawierała te Błowa:
„Jeżeli admirał de V itray zechce się zna

leźć na przyjęciu, danem w dniu Bpisania inter- 
oyzy ślubnej panny Colombey, to pewien nie
znajomy odkryje mu tajemnicę, którą napróźno 
sili Bię do tej pory poznać, ale uczyni to jedy
nie w zamian za oddanie również pewnej przy
sługi !u

— W jęe dla tego przyjechałeś adm irale?
— Natychmiast.
— I  szukasz nieznajomego?
— Te jest oozekuję z nieoierpliweśoią.
W łaśnie w tej samej chwili m ały szczupły

poohylony, w niebieskioh okularach staruszek 
zbliżył się do admirała, mówiąc:

— Pan de V itray ?

działem ; leez jeżeli pan poszukujesz wdowy, to 
tylko dla tego, aby odnaleźć dziecko kibdyś jej 
powierzone przez pana... o bardzo dawno temu...

— Kto panu o tem powiedział?
— To do rzeczy nie należy... Dziecko to, 

dziewczyna ma dziś lat dwadzieścia... na imię

Lecz do czego to

— Ależ naturalnie.
Staruszka patrzyła ciekawie na małego ozło- ) jej Joanna... 

wieka, dziwacznie skurczonego, nie wiedząc, co j — To wszystko prawda
sądzić o nim, a którego, cała poBtać przypomnia- j prow adzi?...
ła jej fantastyczne osobistości z powieści Hoff- j — W  zamian za usługę oddaną dla mnie...
manna. \ —  Jakiego rodzaju przysługi żądasz pan

Cz’owieczkiem tym był Piotr Brecbeuz. Po j odemnie ? 
chwili stara markiza oddaliła się w Btronę salo- j —  Zaraz postaram się wytłumaczyć, naj-
nów, podczas kiedy Piotr z hrabią poszli w głąb j pierw nie chodzi tu o pieniądze... 
cieplarni. 5 — A l

X X X V III.
P r z y m i e r z e .

Adm irał zrobił ręką ruch, dająoy poznać 
nieznajomemu, aby mówił.

Ruch ten b y ł nakazujący, lecz bynajm n >j 1
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nie onieśmielił staruszka, obejrzał się on ty lk o , 
zajrzał po za krzewy zielonych roślin, chcąo Bię 
zapewnić, czy niem a jakiego szpiega i zaczął w te 
Błowa:

— Czy pan otrBymał telegram  w Toulonie ?
— Oto jest.
— To ja  właśnie posłałem go do pana.
— Domyślałem się tego. W  jakim celu ?...
— Aby panu zaproponować wymianę przy

sługi.
Adm irał Bię skłonił.
— Poszukujesz pan młodej dziewczyny...— 

odezwał się Breeheux.
— Poleoiłem panu R areneau odszukanie 

pewnej wdowy z moich stron... Jestem  Bretoń- 
ozykiem.

— Wiem o tam... wdowa nazywa się 
Yaudet.

— O tem możesz pan wiedzieć z dzien
ników.

— Rzeezywiźoie, z nich to się o tem dowie*

— Zapewne Bądziłeś pan, otrzymawszy te- 
legram, iż ohodzi tu o odkrycie panu pew nych 5. >  
wiadomości za pieniądze...

— Nie ukrywam  tego... Podobna myśl prze- q  
szła mi rzeczywiście przez głowę... a zresztą , “  ^  
jestem w każdej chwili gotów spełoić największą •* ►< 
ofiarę... Z £2

Staruszek zatrzym ał admirała szlachetnym ' 
gestem. a

— Ale cóż znowu, adm ir le ! — zawołał.— g* 
Sądzisz mnie pan fałszywie... wstydziłbym  sięu- jjg c  
oiekau do takioh środków... *» ^

— Zatem więo ?... B kJ
—- Chodzi o to, że ja  i pan, admirale, je- ,» .§

steśmy w jednakowym wypadku... ”  >
— My obydw aj?... Czy to podobna? 3
— Zaraz panu wytłumaozę... Szukasz pan 

dzieoka, które kiedyś poświęciłeś wskutek uozuć, 
o których mówić nie ohcę... J a  znów znam sy
na, którego pewien m rgnat w okrutnym  egoi
zmie odepchnął od sieŁ a, przez podłe wyraoho- 
wanie i okrucieństwo Berca...

— W jakim  celu?

{Ciąg dalszy nastąpi.)
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aatorom aa» dała sposobność de niewinnej zaba
wy w konspirację. Po przeczytaniu tego manife
stu dochodzi się do przekonania, s&e chyba wszy
stkie już stronnictwa polityczne w Austrji doszły 
do moralaego b&nkractwa, nigdzie siły, nigdzie 
energji, nigdzie żywotnej myśli i inicjatywy. 
Rząd wnet z dam ą powiedzieć będzie mógł o 
sobie, że stworzył niebywałą dotychczas formę 
państwową z konstytucją, która według jego w y
gody i potrzeby istnieje, lub nie istnieje, z p arla 
mentem, który przeżuwa frazesy, zresztą zaś na 
wszystko kładzie swoje ainsi sait-il. Po manife 
ście młodoczeskim można już z góry przewidzieć 
cały rodzaj przyszłej opozycji czeskiej w izbie i 
frazesy !

Gwałtowniejsza w swoim rodzaju opozycja 
grozi izbie z innej strony. Oto w grudnia kończy 
się pięć lat od chwili skazania ScŁonerera na 
karę więzienną, w grudniu więc arcykapłan n a 
rodowców aatisemickich odzyskuje wybieralność. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jeden 
z posłów tego stronnictwa złoży mandat i urno 
żliwi Schonererowi wejście do parlamentu. Od 
czasu jednak jego ustąpienia stosnnki bardzo 
znacznie się zmieniły. O ile stronnictwo anti- 
semitów „austriackich" i stronnictwo „chrześc.ań- 
sko so c ja ln e j wzrosło w siłę, o tyle zmalało 
liczebnie stronnictwo narodowo antisemickie, k tó 
re jawnie propagowało przyłączenie niemieckich 
prowincyj austrjackich do Pras. W e Wiedniu 
stronnictwo to wcale nie istnieje, ęiielicznych zaś 
zwolenników liczy w Gracu i północnych Cze
chach. Pan Seboaerer zatem w wydawanym 
przez niego dwutygodniku mniej już walczył 
przeciwko żydom, a więce’ przeciwko dwom in
nym potężnym frakcjom satUemicbim. W g ru 
dnia prawdopodobnie teren walki przenosi się do 
izby, a przygotowaniem do tego jest wydawana 
tu od 1. bm. codziennie gazeta, na którą fundu
szy dostarczył SchOaerer.

Mianowanie barona Spensa namiestnikiem 
cesarskim na Morawach dozwalało w rozumienia 
hrabiego Taaffego idealnego prsyjęcia, wywołało 
bowiem tak u Niemców, jak  u Czechów „mierne 
niezadowolenie", to jest stan, który — zdaniem 
rządu — powinien być w Austrji normalnym.

Adin.
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(m.) Uroczyste poświęcenie zakładu dla nie
uleczalnych, nfdndowanego przez przezacnego 
obywatela Antoniego B i l i ń s k i e g o ,  odbyło 
się wczoraj o gods. 11. przed południem w obe
cności fundatora, m arszałka krajowego ks. San
guszki, arcybiskupów ks. Iisakowicza i Mora
wskiego, prezydenta miasta p. Mochnackiego, 
wiceprezydenta p. Marchwickiego, członków W y
działu krajowego pp. Hoszarda i Sawczaka, kil
kunastu członków rady miejskiej, architekty 
twórcy pięknego gmachu p. Lewińskiego, inspe 
która szpitali krajowych p S. Sawickiego, fizyka 
miejskiego p. Pawlikowskiego, kilka radców ma
gistratu i wielu innych zapr oszonych gości.

W  kaplicy zakładowej, pięknie nbranej dy
wanam i, zgromadzili się wszyscy uczestnicy uro
czystości a po odprawionych modłach przemów ii’ 
ks. arcybiskup Morawski, udzielając czcigodnemu 
fundatorowi pasterskiego błogosławieństwa

Następnie przemówił fundator p Antoni Bi 
lińiki w te  słowa:

„Najprzewielebniejssy arcypaiterzu I Bacz 
przyjąć odemnie w yrazy wdzięczności za udzie 
lenie błogosławieństwa demowi dla nieuleczalnych 
i podniesienie skromnej mojej zasługi, a wy do
stojni panowie przyjmijcie moje dzięki za zaszczy
cenie tego aktu swoją obecnością.

Dzisiejszy dzień zaliczam do najuroczyst
szych i najszczęśliwszych w życiu, bo spełnia on 
najgprętsze moje życzenia, c.zyoi zadość potrze
bie serca, k tó ’e po stracie jedynego dziecka i 
żony szukało pociechy w niesieniu pomocy po
trzebującym  jej. Pobłogosławiwszy mojej pracy, 
Bóg obda~z;i mnie mieniem, którego część n o  
głem poświęcić dla dobra społeczeństwa, nie za 
pominejąc o potrzebach i zapewnieniu bytu mo
jej rodzinie, oddawna więc powziąłem zam iar 
zrobienia cfiary dla ogóła, a okoliczności same 
wskazały mi cel i miejsce ofiary. Kilkakrotnie 
przechodząc przez ciężkie choroby, uesułem pra
gnienie przyniesieni- ulgi tym, których los do
tknął niemocą i pozbawił środków do w ygój, ła 
godzących cierpienia.

Tak powstała myśl założenia domu dla nie
uleczalnych, a dłuższe zamieszkanie we Lwowie, 
nadzieja, że może Bóg pozwoli m lamemu wpro
wadzić w życie mój zamiar i przekonanie, że tu 
znajdę najlepsze warunki dla urządzenia i rozwo- 
ja  projektowanej fuudacji, roztrzygnęły o wybo
rze miejsca. Bóg racaył spełnić moje nadzielę i 
pozwolił dożyć obecnej chwil, pomimo, te  k i.ua 
krotnie byłem w niebezpieczeństwie życia. Nie- 
zawiodłem się też w mojem przeświadczeniu, 
owszem po nad zasługi zostałem wynagrodzony 
współczuciem i uznaniem, z iakiemi mój projekt 
został przyjęty.

Da ś więc, gdy dom jest gotowy do przyję
cia chorych i oddaję go prześwietnemu zarzą
dowi miasta Lwowa, uważam za najmilszy obo
wiązek, wyrazić zarządowi miejskiemu i przed 
■tawicielom jego, dostojnym panom JW . p re .y - 
dentowi Mochnackiemu i zastępcy JW . Zdzisła
wowi M archwickiemu głęboką wdzięczność za 
energiczne w ipółdziałaaie, moralne poparcia i ma 
terjalną pomoc w ofiarowaniu placu pod zakład, 
i zbudowanie domu dla administracji. Składam  
również szczere podziękowanie doktorowi Gostyń 
skiemu, który z całem oddaniem się radami 
i czynnie pomagał mi do wcielenia w czyn mo 
ich zamiarów. Składam dzięki wszystkim, którzy 
s:ę do tego przyłączyli, a wzywając pomocy bo
skiej dla nowoutworzonego zakładu, polecam go 
światłemu i troskliwemu kierunkowi władz k r a 
jowych i miejskich, chorych zaś wielokrotnie 
wypróbowanej przezemnie samego, umiejętnej i 
starannej opiece szanownego doktora Gostyń
skiego.

2  k a p l i c y  u d a l i  się g o ś c i e  d o  westybulu, 
g d z i e  nastąpiło o d d B D ie  z a k ł a d u  g m i n i e  m i a s t a  
Lwowa. Tutaj p r z e m ó w i ł  p r e z y d e n t  miasta p  Mo 
cbnecki j a k  nartępuje :

Mili słuchacze I
Są chwile w życiu iudzkiem, w których nie 

można mówić bez rozrzewnienia; do takich chw l 
zaliczam obecni

Jak iż obrar roztacza przed E a m i  d z i s i e j s z a  
uroczystość? Oto widzimy zacnego filantropa, 
człowieka, który znaczną rozporządzał fortuna i 
- raz i  swoją nieodżałowanej pamięci m ałżonką 
W alerją, powziął myśl użyć tych darów nieba, 
aby  nieść ulgę nzjniezsozęśliwszym z nieszczęśli
wych, tj. nieuleczalnie chorym.

Po zgonie swej dostojnejł małżonki pieści 
dalej tę myśl, snuł dalej tę złotą nić, aż oto na 
uczczenie pamięci zaślubin Najdostojniejszej arcy- 
księżniczki Marji W alerji obdarzył gminę miasta 
Lwowa darem prawdziwie królewskim, celem za
łożenia zakładu dla nieuleczalnie chorych i stał 
się dobrodziejem cierpiącej ludzkości.

Cześć i dzięki Ci za to, zacny filantropie.
Wzniosłe znaczenie swej ofiary swego dzieła 

podniósł jeszcze wznioślejszem pięknem postano 
wieniem. że w tym przybytku, co do przyjęcia 
mają mieć pierwszeństwo wygnańcy z Prus, 
Królestwa Polskiego i prowincyj zabranych,— 
gdy wiekiem złamani, ulegając cierpieniom fizy
cznym, szukać muszą schronienia, aby zdała od 
ognisk domowych złożyć choć kośoi swoje na 
ziemi polskiej. Smutna to dola, ale to już taka 
dola nasza, to już taka dola laszs.

Proszę P anów ! Często łyżka drewniana wspa 
nialsza, niż złota, gdy się nią karm i nędzarz i 
sierota, — a ubóstwo z niebem jest w pobliżu, 
bo Pan rodził się w żłobie, a um arł na krzyżu.

Tą wzniosłą myślą wiedziony zacny funda
tor, wzniósł oto ten przybytek dla najnieszczę
śliwszych z nieszozęśliwych a uposażając go 
hojnie znacznemi fanduszami, dał im przytułek 
do zgonu i podał im łyżkę dobrej straw y — cho 
ciaż łyżka drewniana — to ona wspanialsza, niż 
złota.

Niech Ci Bóg za to stokrotnie wynagrodzi 
a odemnie przyjm, choć w słabych słowach, 
najżywszą podziękę imieniem wdzięcznej gminy 
miasta Lwowa i wierzaj, że słowa moje z głębi 
szczerego serca płyną. Nie byłbym  sprawiedli
wym i sumiennym, gdybym  milczeniem pominął 
zasługi dra Gostyńskiego. On to, ciesząc się 
zaufaniem zacnego fundatora, pielęgnował sta 
rannie jego zamiar stworzenia zakładu dla nie
uleczalnie chorych i przyczynił się nie mało do 
tego, że ten zakład tak rychło wszedł w życie. 
Serdeczne dzięki ci za to, zacny obywatelu.

Z  kolei przemówił dr. G o s t y ń s k i ,  le
karz zakładowy, który podziękowawszy p. Bi
lińskiemu, iż właśnie jego w ybrał on na to za
szczytne i wymagające pełnego zaufania stano, 
wisko, zapewnił, że zakładem  opiekować się b ę 
dzie szczerze i sumiennie.

Ostatni przemówił m arszałek krajowy ks. 
S a n g u s z k o .  W  serdecznych słowaeh podniósł 
książę m arszałek znaczenie zakładu dla nieule
czalnych w naszym kraju gdyż ufundowaniem 
tegoż wypełniona została luka, która dotkliwie 
dała się uczuwać. Następnie w yraził ks. San- 
gnszko panu Bilińskiemu w imieniu kra ju  i spo
łeczeństwa naszego wdzięczność i uznanie za 
niezw ykłą hojność, jak  i wszystkim tym, którzy 
do wykończenia tego wspaniałego dzieła się 
przyczynili.

Uroczysty akt zakończyło poświęcenie ca łe
go gmachu, którego dokonał ks. arcybiskup 
Morawski.

Grście zwidzili następnie cały zakład, któ
rego szczegółowy opis podaliśmy we wczorajszym 
numerze.

Posipuró łukowskiej Jjtetei teatm
W Dzienniku Poznańskim  czytamy:
„Ucieszyliśmy się tu wszyscy, gdy ess doszła 

wieść o powierzeniu uceny w nowo wybudowanym 
teatrze w Krakowie p. Tadeuszowi Pawlikowskiemu. 
Baz dla tego. że imię Pawlikowskich poeząwszy od 
Gwalberta dobrze tu u nas jest zapisanem, a po- 
wtóre, ż-1 scena krakowska z powodu stosunków, w 
Polsce panujących i ze swego gegograficznego poło
żenia ma wielkie zadanie narodowe uod każdym 
względem. Nietylko ma ona obowiązek sztukę pol
ską postawić na pierwszorzędnem stanowisko, ale 
być zorem i przykładem pod względem czysto 
etycznym. Tymczasem wczorajsza wasza wzmianka — 
pisze i eden z czjtelui«ów Dziennika Poznańskiego 
— o pos^powaniu p Taieusza Pawlikowskiego, tego 
świeżego i młodego dyrektora, daje nam wiele do 
myślenia.

Jak to może dyrektor pierwszorzędnej sceny 
polskiej cichaczem wchodzić w konszachty z aktorem? 
już zakontraktowanymi i na zaeadzie zawartych kon
traktów pracującymi na innych scenach i takowych 
zabierać ?

Łidnie rozpoczyna swe obowiązki młody dyre
ktor. Nam się wydaje że każdy lojeluie postępu
jący i szanujący się człowiek winien przedewszystkiem 
k spytać się odnośnej dyrekcji, czy aktor ten a ten, 
lub aktorka są angażowani, lub nie, a w miarę od- 
powi: dzi lub zobowiązania się zapłacenia strat wszel
kich i ezhid, dopiero już zakontraktowanych aktorów 
angażować. Najnodrzędniejsze i najpospolitsze teatra 
niemhekie nie inaczej nostępnją.

Krzyczymy na Niemców, a od nich porządku w 
tym względzie uczyó się powinniśmy. Dyrekcja 
teatrów warszawskich, choć znajduje się w ręku 
Moskali, nic inaczej postępuje. Jak słyszeliśmy, były 
tego dowody. Tylko p Tadeusz Pawlikowski wido
cznie postanowił trzymać się za»Hd niektórych nie
stety prowincjonalnych polskich teatrów. Pięknie to, 
jeszcze raz powtarzamy, zaleca młodego dyrektora. 
Zamiast szerzyć stosunki etyczne w sferach artysty
cznych, demoralizuje je. Dzięki temu. już jeden 
tutejszy aktor uszedł pota, tmnie, pozostawszy dłużny 
dyrekcji, teraz chodzą pogłoski o dalszych werbun
kach. Słusznie piszeoie, że czy to magistrat krako
wski, czy komisja artyttyczna, czy wreszcie Wydział 
krajowy powinny w to wejrzeć, żeby osczędzić wstydu 
pierwszorzędnej stenie polskiej".

Do tych słów dodaje od siebie Dziennik 
Poznański:

„Istotnie, jak nam dobrze wiadomo, pan dy
rektor teatru krakowskiego zaangażował stąd wbrew 
opozycji zarządu tutejszej sceny jednego aktora, 
który potajemnie odjechał, zobowiązawszy się uro
czyście na parę godzin przed wyjazdem pezostać 
jeszcze zo względu na ciężkie warunki sceny tu 
tejszej To podziałało demoralizująco na innych akto
rów, bo kilku z nich, powołując się na listy dyre 
która p. Tadeusza Pawlikowskiego, czy jego sekre
tarza, zamierza podobno stąd się ulotnić, Na odnie 
sienie się w swym czasie tutejszej dyrekcji do pana 
Dadeusra Pawlikowskiego, tenże oświadczył, że a n 
g a ż o w a n i a  n i e  mo ż e  c o f n ą ć ,  bo k o m i s j a  
t e a t r a l n a  j e  z a t w i e r d z i ł a .  Otóż pytamy się 
publicznie, czy owej komisji wiadomo jakim spo
sobem skontraktować dokonywa nowy pan dyrektor? 
W a r u n k i  s c e n y  t u t e j s z e j  są  t r u d n e  i 
c i ę ż k i e ,  o f i a Ty  na n i ą  s p o ł e c z  ń s t w a  
n a s z e g o  w i e l k i e ,  a t y m c z a s e m  l u d z i e ,  
od k t ó r y c h  w y m a g a ć  m a m y  p r a w o  o b y 
w a t e l s k i e g o  p o c z u c i a ,  u t r u d n i a j ą  j e  j e 
szcze .  Wreszcie na zasadzie autentycznych wiado
mości oświadczamy, że wszyscy artyści, jacy tu pra
cują, są skontraktowani do dnia 1. Kwietnia rokn 
przyszłego"

Do tych słów Dziennika Poznańskiego do 
prawdy nie wiele dodać można — rhyba tyle, że

tak same postępuje p. Tadeusz Pawlikowski wobec 
dyrekcji sceny lwowskiej. Pana Pawlikowskiego tra 
ktowano c i ą g l e  j a k o  d y r e k t o r a  o b y w a  
t e l a  — a przecież tego nawet... przedsiębiorca — 
nie zrobi._______________________ _______________

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. _________

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  7. października.
Teatr hr. Skarbka: „Życie paryskie", operetka 

w 5 aktach Jakóba Ofenbacha. Ostatni gościnny wy
stęp pani Adolfiny Zimajer, artystki teatrów warsza
wskich. Początek o godz. 7. wieczorem.

Efffr it iurW ̂ y-"'* Wfcn

Wiadomości osoolste. Prof. P a r e ń s k i  po
wrócił do Krakowa. — Słynny filozof Edward Zel -  
1 e r, profesor uniwersytetu w Berlinie, ma z powodu 
sędziwego wieku (Zeller liczy lat 80) ustąpić z swej 
posady. — Dyrektor ruchu kolei pańLtwowych p. 
Alfred D e j m a  powrócił do Lwowa. — P. namie 
stnik Kazimierz br. B a d a n i  wyjechał wczoraj na 
kilka dni do Wiednia.

Z Życia towarzyskiego. Slub p. Franciszka 
Ksawerego D u ł apy ,  towarzysza sztnki drnkarskiej, 
z panną Józefą C h r u s z c z ,  odbędzie się d. 7. bm. 
o godz. 7. wieezorem w Wołoskiej Cerkwi.

Dn;a 1. bm. w kościele parafialnym w Rybnej, 
w pow krakowskim, pobłogosławiony został i .  . iązek 
małżeński hrabianki Józefy T y s z k i e w i c z ó w n e j ,  
córki br. Marcelego i Marji z Krąkowskich, z p. Ju- 
ljuszem Ci e l e c k i m,  synem śp. Włodzimierza i 
Zofji z hr. Moszyńskich. Wesele odbyło się w zna- 
Bym z gościnności domu Joachimów hr. Rostworo
wskich, w Rybnej, w najśoiślejszem gronie rodzinnem.

Kalendarz Sobota (7 .): Justyny p. Wschód 
8'ońoa o geddnię 6 minut 15, zachód o godzinie 5 
minut 20.

Ka l e n d .  my ś l i ws k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), zające lisy, jarząbki, cie
trzewie i głuszce keguty, słomki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

K a l e n d  r y b a c k i .  W październiku nie wolno 
łowić łososi i pstrągów, tndzież raków samca i sa
micy. Złowione ryby muszą mieć przepisaną miarę 
Dla sportu wędkowejro pora jeszcze bardzo dobra

Prymitia, tj. odprawienie pierwszej mszy św. 
przez księdza Adama ks. Sipiebę, odbyło się w Kra
siczynie w śtodę d. 4. bm.

Oryginalny sposób zasuspsndowania urzę 
dnika. Gazeta Narodowa donosi: „Na jednego z
urzędników na prowincji nadeszła do jego władzy 
przełożonej we Lwowie denunojaoja, iż fnukcje urzę
dowe „lubi" spełniać za opłaią osobną. Władza prze 
łożona wysłała z ramienia swego na miejsce pana P., 
który miał rzecz zbadać i stosowne kie ci poczynić 
Ten, przybywszy do owej miejscowości, nie mógł w 
żaden sposób sprawdzić, -czy zarznty, zamieszczone w 
denuncjacji, są prawdziwe i czy ów podejrzany urzę
dnik rzeczywiście jest przystępny dla datków. Korzy
stając przeto z tego, że przybycie jego do o irego 
miasteczka byłe w ścisłej tajemnicy utrzymane, że go 
tam nikt nie znał — i że osobiście ów urzędnik 
także nie znał delegata p. P., ani nie wiedział, jak 
wygląda, przyszedł ów delegat do binra podejrzanego 
urzędnika w zwykłem ubraniu, przedstawił się ma 
jako zwykły kupiec, czy obywatel, i prosił o prze
pustkę Urzędnik mu zaraz nie chciał wydaó i robił 
•rudiioAci.. Wtedy 6w rzekomy kupiee (delegat -władzy 
przełóż cnej) mówi mu: „Przecież pau nie robisz tiu- 
dności innym w udzielaniu przepustek, a ja będę się 
znał na grze o mości*. Prowokacja w zupełności się 
udała, ów rzekomy kupiec m:ał na biurku urzędnik, 
zostawić jakąś sumę i odn śny banknot zaopatrzyć 
swoim znakiem; poczem w k.lka godzin, gdy się po- 
nowDie zjaw.ł, przepustkę otrzymał. Gdy się to stało, 
rzekomy kupiec wyszedł do innych pokojow biura, 
tam się przebrał w swój mundur i wrócił z oświad 
ezeniem, że j-st delegowany do przeprowadzenia re
wizji i wobac świadków stwierdził, iż zarzuty w d - 
nuncjacji są prawdziwe, bo i dla n: ego urzędnik 
wspomniany okazał się przystępnym. Sztuka nieza
wodnie się udała, postąpienia delegata pochwalić je
dnak nie można, Używanie pro w kacyjnego sposobu 
dla przekonania się o prawdziwości bezimiennych 
zarzutów może być dobrem wyłącznie dla — policji.

Jubileusz Jeremiego. Dla uczczenia 70tej ro
cznicy urodziu wieszcza narodowego Kornela Ujej
skiego. odbędzie się w Bóbroe w sali rady powia
towej d. 7. bm wieczorek mnzykalno-deklamacyjoy

Wieczorek uroczysty ku uozczeniu jubileuszu 
Ujejskiego, odbędzie cię w Drohobyczu w niedzielę 
d. 8. bm.

Za utwór mnzyczny pieśń „Słowik w klatce", 
do słów Morawskiego, muzyka L. Dietza, poświęcony 
K. Ujejskiemu, otr.ymał kompozytor p L. Dietz od 
poety następujące podziękowanie: „Najserdeczniejsze 
podziękowanie składam wielce szanownemu Panu za 
przesłany ntwór muzyczny, który raczyłeś mnie po
święcić, a etanie się bardio miłą i cenną pamiątką 
dla mnie i mojej rodziny. Cieszę się, że ten piękny 
utwór pójdzie między Judzi i złączy nasze imiona na 
jednej karcie. Wdzięczny Kornel TJfijski."

Setna rocznica. D_ia 24. bm., jako w setną 
rocznicę drugiego rozbioru Polski, urządziło grono 
przemyskiej młodzieży w lokalu namt. „Gwiazdy", 
d. zaś 29 zm. w sali ratuszowej w Dobromilu wie
czorek defekmacyjno-wokalny. Na program złożyły 
się same produkcje rodzime, tak ze śpiewu, jak i 
deklamacji.

W}oława krajowa We wtorek d. 3. b. m.
ukonstytuowała się krakowska sekeja dla udziału ro
bót kobiecych wybierając dyrektora Autouiego Gett- 
licha przewodniczącym, a Pank  Marję Mayerberg 
eekietarką.

25tą rocznicę pracy W Zhwodzie handlowym 
ob hodził tnegdaj w Krakowie p. Franciszek Machar
ski, wspólnik tamtejszej znanej firmy Antoni Hawtłka. 
Popularnie i krótko nazywany „pan Franoiszek" jest 
wzorem pilności i wytrwałości w pracy, a troskli
wość o zadowolenie gośei i odbiorcó* firmy jest jego 
pierw jzą ambicją.

Egzamin jednorocz ych ochotników. Z pułkćw 
piechoty: 24 15. 55. i 80. p rzystąp i 19 ochotni
ków, z pomiędzy których następujący egzamin zdali: 
Józef Bałaban, Jan Cbudy, Ignacy Freund, Józef 
Hańczakowski (z odznaczeniem). Emanrel Herman, 
Jan Knrmanowicz, Józef Lisowski, Józef Moska], 
Wi tor Parfanowioz i Bolesław Zalcwsk'. Dziewięciu 
•chotników nie zdało egzaminu, z t>ch trzech slnżyło 
drugi rok, sześciu pozostaje nadal w służbie.

Zmiana nazwiska, p. Ludwik BlumenAok, na 
czelnik wydziałn kontroli w anstrjackim Laenderbanku, 
brat profesora nniwersytetn krakowskiego dr. Halbana, 
na mocy zuz wolenia władz, zmienił dotychczasowe 
swoje nazwisko na BHalban.u

Apostołowie ciemnoty. We w i Rycalicach 
obok Ditbobycza, była swego ezasn woale bogata 
bibljoteka dziełek Indowych, któryoh wypożj czaniem

trudnił się proboszcz tamtejszy. Gdy jednakowoż jego 
miejsce zajął ks. Gesing, wytransportował osłą bi- 
bljotekę na strych, a zgłaszającym się wieśniakom 
po książki odpowiadał, iż bibljoteki nie ma, są tylko 
książki na strychu, a tyoh wypożyczać mu się nie 
chce. Ciekawy kapłani... {Gaz. Przem)

Uznanie dla obrony krajowej. Cesarz wystosował 
następujące pismo odręczne do aroyksięeia Rainera: 
„Od czasn, gdy przed 25 laty stało się potrzebnem 
powołanie do żyeia obrony krajowej, śledzę z żywem 
zainteresowaniem przebieg jej rozwoju i wykształce
niu. Odmienna organizacja tej części siły zbrojnej 
sprawiała, że nie było rzeczą łatwą wykształcić ją 
w ten sposób, aby stanęła na równym stopniu z woj
skiem Było tedy szczególniejszem zadaniem naczel
nego komendanta wskazać drogę, któraby doprowa
dziła szybko i pewnie do nozynienia jej w zupełnośoi 
przydatną w razie wojny.

Z p r a w d z i w ą  r a d o ś c i ą  s t w i e r d z a m  
o b e c n i e ,  po 25 l a t a o h  j e j  i s t n i e n i a ,  iż 
Moj a  o b r o n a  k r a j o w a ,  k t ó r ą  W a s z a  Mi 
ł o ś ć  d o w o d z i s z  od l a t  w i e l n  ze ś w i a t ł ą  
r o z w a g ą ,  o s i ą g n ę ł a  p o d  w z g l ę d e m  s w o 
j e g o  b o j o w e g o  w y k s z t a ł c e n i a  i d n e h a  
m i l i t a r n e g o  t e n  s t o p i e ń  d z i e l n o ś c i ,  k t ó 
r y  s p r a w i a  Mi  w i e l e  z a d o w o l e n i a .

Tak samo, jak z widką wdzięcznością pomnę 
ogólną ofiarność, która umożliwiła kierującemu i dzia
łającemu ze świadomością celu ministrowi, zorgani- 
zowane Mojej obrony rajowej, uznaję z równą 
wdzięcznośoią wybitne zasługi Waszej Miłości na 
pola naczelnej komendy, za co wypowiadam Pann 
wyrazy Mojego zadowolenia. Sehónbruon 1. paździer
nika 1893 Franciszek Józef m p .“.

Odznaczenia. Kancelista sądu pow. w Wyżnioy
1 komendant ochotniczej straży ogniowej, Józef Spen- 
'Mng, oraz zastępca komendanta, Jnljnsz Bohmer, 
otrzymali, pierwszy złoty, drugi zaś srebrny krzyż 
zasługi, za pełną poświęcenia czynność ratunkową 
w czasie ostatniej powodzi.

Drohobyckie kółko naukowo odbędzie posie
dzenie w sobotę d. 7. bm. o gods. 6. wieczorem w 
tali rady powiat. Porządek dzienny: 1. Odozytanie 
protokołu z ostatniego posiedzenia. 2 Odczyt dr. 
Fruchtmanna: O semityzmie żydów. 3. Odczyt prof. 
Zycha: Z Kościuszkowskich wspomn:eń. 3. Wnioski 
członków. Członkom przysługuje prawo wprowadzania 
goóoi.

Poiar. Z Tzrnopola piszo nasz korespondent pod 
d. 4. bm .: Dziś o godzinie l*/i popołudniu złowrogi 
dzwon pożarowy uwiadomił mieszkańców o groźnym 
pożarze, który Tybuchł na przedmieściu Mikulinie- 
ckim na obejściu dyrektora szkoły Indowej pana 
Senika. Przy silnym wiohrze, jaki podczas pożaru 
panował, byłoby całe przedmieście spłonęło, gdyby 
rie enorgiozna ponoć mechanika pana R o g o s k i e g o  , 
który będąc sąsiadem, dostarczył ze swego werstatu
2 sikawki i jego to pomocy przypisać należy, źe 
ogień został zlokalizowany. Straż miejska swoją drogą 
wielką rolę odgrywała, zwłaszcza, ze mało miast 
może się poszczyoió takim taborem pożarniozym, jaki 
Tarnopol posiada, a w czasach ostatnich dokupiono 
kilka par koni, tak, że teraz straż posiada 10 par 
koni; nie jest to jednak dostatecznem. zwłaszcza, że 
tylko jedna studnia przy nlioy Świętojańskiej wodę 
do pjżaru dostarcza.

Gdy ledwie tsn pożar ugaszono, aż ta po ras 
drugi złowrogi dzwon o godzinie 7*/i oznajmił mie
szkańcom o pożarze, który wybuchł był na przed 
mieścin „Zarudziu". Szczęście to wielkie, że pomimo, 
ii straż dość późno na miejsce pożarn przybyła, ogień 
ten zasiał ograniczony na 2 domach i jednej szopie 
zważywszy, że domy sąsiednie pokryte są słomą, a 
na obejściach wszystka kresoencja zwieziona

Na tern miejscu oie zaszkodzi zwrócić uwagę 
zarządu miasta, iżby polecił, zwłaszcza na przedmie- 
śoiaeh, aby każdy dom posiadał haki, potrzebne do 
rozrywania, których żadna z hałup, Ogniem dotknię
tych, nie posiadała.

Przy .ym. jak również przy poprzednim ognin, 
wojsko bardzo wiele przyczyniło się do zlokalizowania 
strasznego żywiołu, za co należy się uz.auie komen
dzie 15. pałka piechoty.

Rozprawa apelacyjna przeciw młodzieży ru 
muńskiej i policjantom, zasądzonym za napastowanie 

j „Sokołów" polskich w Czerniowcaoh, odbędzie się 
j w tamtejszym kraj. sądzie karnym 20. bm. Prze- 
! wodniczyó będzie radca sądn kraj. p. Hailig Tego 
| samego dnia odbędzie się apelacyjna rizprawa prze 
j ciw pp.: Stefanowi br. Wasiłvo i dr Preda, zasą- 
. dzonym w pierwszej iastaaoji za oszozerstwo i obrazę 
, honoru redakt. Kołakowskiego.
; Wykolejenie pociągu. W niedzielę dnia 1.
; października na stacji kolei państwowej w Niepoło- 
j kowoach wyskoczyła z torn lokomotywa i oztery 
j wozy towarowego pociągu. Wypadek nie spowodo 

wał żadnego nieszczęścia. (G. Pol.)
Starostwo w Gurrhumone rozpoczęło dzia

łalność dnia 1. października. Odbyła się z tego po
wodu uroczystość, t  której oprócz miejsoovyoh urzę
dników i inteligencji, uczestniczyli także staro
stowie: pp. Dziukiewiez z Suezawy i Rottenburg z 
Radowiee. ( Q. Pol )

Pożar. Ubiegłej niedzieli wybuchł ogień w 
oborze hrabiego Reya w Wyżnioy. Wiatr sprzyjał 
pożarowi i o ratunku nie było mowy. Spaliła się 
obora, a w niej trzydzieśei pięć sztuk opasowych 
wołów, ale co najgorsza, w ogniu zginął także czter
nastoletni pastnszek. Hrabia Rey ponosi szkodę na 
15 000 zł-

Samobójstwa. W Kiselewie dnia 2. b. m. ob
wiesiła się włościanka Helena Solunar, znana z lei 
kiego żyeia.

W Mołodyjowie obwiesił się z miłości dwudzie- 
et oleti l Stefan Melau. Kochał się on w pewnej 
wdowie, która wzgardziła jego ręką.

W Brodaoh zastrzelił się Józef Horewitz, siedm- 
nastoletni eyn bogatego kupca z Brodoó. Odebrał 
sobia życie ze zmartwienia, iż nie zdał egzaminu 
wstępnego do V. klasy gimnazjalnej.

Bankructwo. Wiedeń)ki „CreditorenvereinB o- 
głasza niewypłacalność Mayera Quellera we Lwowie.

T Tasowanie kolei wąsko-torowej z Borek Wiel
kich (za Tarnopolem) do Grzymałowa rozpocznie 
się już w poni działek i będzie nkończone w ciągu 
pięciu tygodm Kierownictwo robót tych powie 
rzono inżynierowi kolei państwowych, panu Ren- 
tenbergo-7i.

Morderstwo. W Żuczce niewyśledzeni dotyoh 
czas sprawcy, zamordowali włościanina Dymitra 
Selczoka.

Wyłowione zwłoki. W Bródka, powiatu koc- 
manickiego, w tamie regulacyjnej, wyłowiono zwłoki 
mężczyzny, które przyniosły fale Dniestru. Są to 
zwłoki człowieka, który mógł liozyó około lat 50. 
Identyczności dotyohozas nie stwierdzono.

Jan Franciszek Kasparek, rodem z Galicji, 
weteran z 1831 roku, umarł w Paryża dnia 22. 
sierpnia, poczyniwszy testamentowe zapisy tej osl 
wy : Na szkołę poi :ą w Paryża 100 obligaoyj kolei 
„da Midi" wartości około 46.000 fr., na zakład we
teranów polskich św. Kazimierza 20.000 fr., d|a 
warz?stwa opieki nad dziećmi w Beims 20 000 fr., 
dla Stowarzyszenia artystów muzycznych w 'aryżu

5 000 fr., dia muzeum w Relms zbiór obrazów, ry
sunków, pasteli i akwareli. Szczególnie był dobro-' 
czynnym zapis dla zakładu św. Kazimierza, który 
wykazywał w dwu ostatnich latach 10 000 fr. nie
doboru.

Cholera. Gazeta urzędowa donosi: Dniu 5. paź
dziernika zachorowały na cholerę:

W powiecie nadwórniańskim; w  Kraszej dwie 
osoby, w Delatynie, w Mikuliozynłe i w Nadwórnie po 
jednej osobie.

W Kołomyi i Bohordczau *ch po jednej osobie.
W powieoie sanockim: w Rymanowie jedna osoba.
W powiecie stanisławowskim: W Knihininie

dwie osoby, w Stanisławowie jedna osoba.
Wyzdrowiały ęy powiecie kałuskim : W Hume- 

ncwie jedna osoba.
W powieoie nadwórniańskim: w Woronience ad 

Jabłoni ca jedna osoba.
W powieoie stanisławowskim: w Zagwoźdźiu je

dna osoba.
W powiecie sanockim: w Rymanowie trzy osoby
W powiecie bohorodczańskim: w Łyścu dwie* 

osoby.
Zmarły: w Krasnej (w powiecie nadwórniań

skim), w Zagwoźdźiu (w powieoie stanisławowskim) 
i Bohorodczanach po 1 osobie.

Ogółem więc w ciągu dnia 5. października za
chorowało 11 osób, wyzdrowiało 8, a zmarły 8 osoby.

W dejektaoh osoby, która dnia 27. września 
zachorowała wśród objawów podejrzanyoh w Zamie 
ściu (w powiecie limanowskim) bakterjologioznie nie 
wykryto zarazka cbolery.

List Kcszuta. Magyar Rirh.fi ogłasza list 
Koszuta z dnia 25. września do paui Btelki Ko?aos. 
Między innemi pisze Koszut: „Ciężar wieku przy
gniata mnie. Moje stare ręce nie drżą wprawdzie je- 
ssoze, ale światło moich oczu przyciemniało. Widzę 
już tylko kontury przedmiotów, szczegóły są już od
dawna dla mnie stracone. Nie mogę ozycaó m i ma
nuskryptów, ani druków. Kiedy piszę, bardziej się 
domyślam, niż widzę moje pismo. W tym stanie mu
siałem pisać książkę; był to mój obowiązek hono
rowy." Książkę tę Kosznt nkeńozył przed kilkoma 
dniami; jest to trzeoi tom jego pamiętników. W dal
szym ciągu listu opowiada Koszut, że j e n e r a ł  
H e n t z i ,  k t ó r e m n  t e r a z  w y s t a w i o n o  po
s ą g ,  n i e g d y ś  w o b e c n o ś c i  w i e l u  oa ó b ,  
w p e ł n y m  u n i f o r m i e  g a l o w y m  a n s t r j a -  
o k i e g o  j e n e r a ł a ,  n p a d ł  p r z e d  n i m  n i  
k o l a n a  i b ł a g a ł  go o o c h r o n ę  r o d z i n y  
H e n t z i  eh. Hefitzi zaprzysiągł wierność dla węgier
skiej ojczyzny i prosił Koszuta, aby mu dał sposo
bność oddania nżyteoznych usług. „Pospieszyłem — 
pisze Ko3znt —  uwolnić jenerała od sytuacji, która 
mi rumieniec wstydn wywoływała na twarz, a on 
odpowiedział na to obroną — twierdzy Budy, prze
laniem mnóstwa węgierskiej krwi, b-mbardowaniem 
Pesztn i wysadzeniem w powietrze mostn łańcucho
wego." W końou listu rozwodzi się Koszut nad sprawą 
nieobecności rządu przy uroozystośoi odsłonięcia po
mnika honwedów i twierdzi, że ministerstwo stanęło 
przes to w sprzeczności z uchwałą sejmu i postąpiło 
nieparlamentarnie.

Niegodziwośó. W przeddzień przyjazdu rosyj
skich marynarzy do Paryża wpadł pewien duchowny 
francuski na myśl, która nie przynosi zaiste zaszczytu 
jego sukience. Żaląc się w jednem z pism paryskich 
na woiskanie się obcych żywiołów w szeregi franou- 
skiego ducho ieństwa, rzucił zarazem podejrzenie że 
trzej polscy księża w Paryżu: ks. Dębicki od ów. 
Magdaleny, ks. Kwiatkowski z kościoła des EUmci 
JUanteatue i Tański z p&rafji b&tignolskiej, są sapie

ns l trójprzymierza i autorami korezponden' yj Jo 
dzienników zagranicznych, w któryoh ocjawiają nie
nawiść dla Francji i jej instytueyj. Figaro, opowia
daj ąo na tę nędzną insynuację, oświadczę, że „szpie
gostwo tyoh ludzi polega na tem, ii nieraz w noo 
deszczową i śnieżną ohodzą z wyjatykiem do biednych 
lepianek za fortyfikacjami miasta", że wogóle ptłuią
najbardziej ciężkie i najmniej wdzięczne obowiązki 
swego wzniosłego powołania.

Bylibyśmy serdecznie wdzięcini F h a ru  za od
parcie napaści, o której dopiero z jegc łamów, się 
dowiadujemy, jdyby nie hyj uznał za stosowno oałą 
swą obronę wybudować na tej podstawie, ii  księża 
Dębicki, Kwiatkowski i Tański są „pochodzenia pol
sko rosyjskiego" i nie był wyrzucał autorowi napa- 
śoi, że jest ona „nie na czasie w wigilję odwidzin 
naszych przyjaciół w Tuloniea. Więc Polak we Fran
cji nie ma jnż prawa do obrony od oszozerstwa, jeśli 
się go pod fiogą rosyjską nie przemyci. Smutny stan 
moralny i... umysłowy !

Powódź W6 Włobzech Z Rzyipu donoszą d. 4. 
bm .: Z powoda powodzi ruch na kolei Neapol Otta- 
jano przerwany. Szkody wynoszą tutaj 200.000 lirów. 
We Florencji kilka mostów zniesionye*1. Kilka rodzin 
odciętych od świat* W okolicy Lukk. dwie osoby 
zg nęły skutkiem zawalenia się domów. Rzeka Pesoia 
de Collodi ze rw ała  tamę na przestrzeni 200 metrów 
i za la ła  okolicę. Ruch kolejowy przerwany. Rzeka 
Reno pod Bolinją zniszczyła dwa mosty kolejowe 
W prowinoji Bolonji trzech ludzi zginęło. Linje kole 
jowe: Florencja-Faenza i Ftrrara-Modena zalane.

Brygantyzm w Bośnji. Agramer Ztg. donosi, 
że wiadomość o przechwyceniu dowódcy brygantów 
Nikolicza, nie sprawdza się Pneciw bandytom wy
prawiono żanJarmerję i trzeci bataljon 27. pp.

Stowarzyszenia przeciwników pojedynku or
ganizuje się w Bnda Peszcie. Zgromadzenie, zwołane 
w tym celu, uchwaliło: 1. domagać się d izb nsta- 
wodawezych zaostrzenia kary za pojedynki; 2. wpły
nąć na rząd, by pojedynki w arnąji zostały zaka ane; 
3. wprowadzić zasadę, że eześó obywatelska nie jeit 
zależną od pojedynku.

Popłoch w Petersburgu. Car stałe ma pomie- 
szeinie w Gatczinie o 40 kilometiów od Petersburga. 
W Petersburgu rzadko bywa. Nakcnieo kilka razy 
do rokn odwldza króla duńskiego, lub zwidzą nic 
które miasta rosyjskie. W czasie ostatniego pobytu 
cara w Petersburgu miała Iść procesja z kaplicy 
carskiego pałacu do Alekssandro Newskiej ławry, **°' 
żona z popów, djaozków, kleryków i piewczyob- 
procesją miał jeohaó car. Newski prospekt, wiodący 
od kapliey do ławry, wedle zwyczaju obztcwiono żoł
nierzami, a oprócz tego uwijali się w°iąż po całej 
nlioy polieyjni urzędnicy i żandarmi- .Wtem jeder 
z poliojantów spostrzega w oknie Pierwszem pię
trze armatę. Uwiadomiono wnet cara. Lar którego 
skaleczył pociąg, wykolejony Pod i ogłuszyła
bomba, „zucona przez studen w petersburgskioh pod 
karetę u samego carskiego pałacu, zląkł się noweffo 
zamachu. Tymczasem ^om,8arz pollojjny, otooiony na
leżytym orszakiem osób zbrojnj oh i bezbronnyoh, 
wpadł do mice na pułl wuita K., gorliwego ozc ■ 
cielą oara- Pułkownik ten nie lubi czytać książdL 
na wieczorach i balach nie bywa, więo dla z ?WJa 
nudy kupił sobie przyrząd fotogrsfiozny 1 zajął się 
przez amatoratwo zdejmowaniem rożmaityoh widoków 
i portretów. W pomienicny dzień dowiedział się, że 
zarez pójdzie procesja i za prooesją pojedzle car, więc 
wystawił przyrząd na okno, bj zdj^ó widok tej pro
cesji. Komisarz wszedłs do pokoju i ujrzawszy 

| mniemaną armatę, zmięszał się okropnie i wprawi* 
w zadumanie pułkownika

JAN IHNATOWICZ
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8 ; ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW Sukiennice 1 20 CZEBNIOWCE, Rynek 1. 2.

WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że 
w Antwerpji na wystawie wszechświatowej, została publioznie nrokiamowaną 
^  i Rsefómionr — Oeu* lakom »m«v*«eeo *0 eL, większego 1 sł. 59

CEZARIN
niezaw odny środek  na w yga-  

hienie nagniotków .
Pudełko 40 et 9
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ftoboty na placu powszechnej wystawy krajowej, 
azięki wyjątkowo pieknej, iście letniej aurze posuwa, 
ją się znacznie naprzód. Z każdą niema i chwilą P< 
stęp we wszystkiem jes, widoczny 1 Od dnia 1. & i® 
r. b., w którym to terminie przypadł m ej więcej 
początek robót, do dnia 1. października (razem doi 
153) było: dni roboczych pogodnych 62 (40 /, /„),
deszczowych 56 (377e), świątecznych 28 (18 /, /9),
dni strejku 7 (4‘/j°/o)- Cyfry te mówią same za
siebie i świadczą najkorzystniej o wytężonej w tak 
krótkim stosunkowo czasie, działalności

Zgłoszenia na powsz Bchńą wystawę krajową w 
oznaczonym z nrzędu terminie dnia 1. października 
napłynęły tak obficie, ii dyrekcja myśleó już dziś 
musi o wybudowaniu anneksu do pał; bu przemy sło
wego, albo też o wzniesieniu oddzielnego budynku,
któryby pomieścił okazy giupy VIII (górnictwo) i 
wyroby keramiczne.

Znana chlubnie w kraju i zagranicą fabryka 
Zieleniewskich w Krakowie odniosła się do dyrekcji 
powszechnej wystawr krajowej o zarezerwowanie dla 
niej 200 metrów kwadratowych pod pawilon własny. 
Firma krakowska zamierza tu wystawić: sześć ko
tłów różnyob systemów (z tych dwa w ruchu): czte
ry różne maszyny parowe (z tych dwie w ruchu); 
ozęśoi transmisyjne (w ruchu); dwadzieścia pomp 
(również w ruchu); okazy wodociągowe; wyciągnie 
różnych systemów, rozmaite odlewy budowlane go
rzelnię wzorową, kompletnie urządzoną (w ruchu) 
Dwa z aparatć w są pomysłu Zieleniewskich, jeden 
Horoszkiewicza Gorzelnia ustawioną bęJzie z udzia
łem poznuńsniej firmy Krysiewicza Nadto w oddzia
le kolei państwowej wystawi firma Zieleniewskich 
obrotnicę wielką (Loeomotw Drehachetbe) i jedną 
staeję wodną.

~.<Hio ; »adień wyborczych. Nazgnaad e-
niu pr*edw*rborczem w rstuszu dnia 4. b m ..zasłu- 
żoną destał odprawę p. Jaegermann za swe skandali 
czne wystąpienie od dra Mańkowskiego. Ponieważ p. 
Jagermann w napaśoiach swych nie szozędził obe
cnych na zebrania przy stole redakcyjnym sprawo
zdawców pism, które kandydatury p. Rewakowicz; 
nie popierały, przeto sprawozdawcy ci Dpńścjli ślę. 
Z tego powodu dopiero dzisiaj podać możemy etre 
sicsenie przemówienia dra Mańkowskiego» które 
Kurjer Lwowski tendencyjnie przekręi •

Po odeewaniu się do z(?roma<h“ 'iia wyborców, 
—  wśród których powinno być doz welonem każdemu 
wypowiedzieć swo zdanie — noże, jako przeci
wnik p. Eewakowicaa, bapowied ieć lin przoinowę P* 
Jagermana, zaiuterpelował dr. Siuńkowski indydata, 
czy poob ala, 4e w obronie jego kandy Jatury padły 
łowa, bezczeszczące całe zgromadzenie obywateli- 
wyboreów i piętnujące ioh jako szalbierzy; czy po
chwała, że ludzi przeciwnych przekonań obrzuca się 
mianem lokai i kamerdynerów? Takie postępowanie 
to nie wolność "łowa, lecz ohydne szkalowanie, a 
przynoszące njmę miejscu, z którego wolna, lecz pra 
wdiiwie obywatelska mowa rozbrzmiewać po inua. 
Nie dziwnego, ze na trybunie wyborczej w takich 
zgromadzeniach nie stają kandydaci, bojąc się narazić 
na szkalowanie, szyderstwo i odsądzanie od ozei i od 
wiary. Następnie mówca —  po 'niósłszy zdanie Taine’a, 
że wielkie idee w iasnych głowach rodzą zniszczenie 

— zapytuje kandydata jak pojmuje
wzniosłe słowa, jak , wolność® i „demokracja", które
jako puste frazesy zostały wypowiedziane przez pana 
J&germana ? Czy pojmuje wolność jako zasadzającą się 
na szanowaniu praw inny h, opartą na miłości, a nie 
nienawiści, czy też jako wolność szkalowania i zohy- 

tanin ludzi, wolność burzenia i niszczenia wszy- 
' stkiego ? Czy pojmuje demokrację jako ideę nubywa- 

ilenm ciemnych warstw Indu, jak ją pojmował Ko
ściuszko, oz., też jako panowanie motłochu, które jest 
nąjwiększą tyranią i despotyzmem ludzi złych i prze
wrotnych? Czy, mówi, o rewolucji francuskiej, wziął 
sobie za wzór bohaterów takiob Jak Danto- Mara 
i Rnbespierre ?

’ Sc ny bowiem, jakie się od niejakiego czasu od
bywają u nas w es asach wyl orćw , zdają się wska- 
zywać, że wolność poczyna przekraczać granice, a 
przodownicy tych su«n tak przewrotnie wolność i de
mokrację pojmują W końcu rzekł mówca, „zohydzi
liście i zbezcześcili miejsuo, które po wiano być miej
scem pożytecznej działaluośoi oby atelskie j, a jeśli 
mowa o demoralizacji młodzieży, o której wspomniał 
p. Jaegerman, to nie posłowie, lecz wy tę m łodzież 
demoralizujecie, napawacie ją truoizną i przyzwycza
jacie poniewi -rac j z / i —io , oo zacne, szlachetne i
Iwięte®.

Słowa te wywołały burtę w zgromadzeniu nie 
przywykłem słuchać prawdy, lecz nędznego schlebiania 
najniższym instynktom masy.

Hala maszyn na przyszłorocznej wystawie 
lwuwskiej, na móoy uohwały dyrekcj i, skonstrnowaną 
będzie z żelaza i otrzyma pokrycie z blachy fa- 
Mstej.

Budowę pawilonu pocztowego na wystawie
roku 1894 objął w drodze ofert p. Gryglaszewski.

Fotograrje z widokiem placu wystawy r. 1894 
i wznoszonych tam budynków, umieszczone w oknach 
sklepów i księgarni lwowskich, ściągają tłumy 
widzów.

 ------

N a  b u d o w ę  r u s k ie g o  t e a t r u  narodowtęi 
złożyli: Ks. Jen;- Czartoryski z Więwwiey 50 zł. Dr. Fr.
Smolka 10 zł- A-tur Cielecki z Porębowy 30 zł. Stefan 
Mous, not. z Gtrlic 2 zł. Dr Chrzanowski, not z Knotów 
1 zł. A. Ujejski, ółaśc dóbr w Diuraowie 10 tł. Hajda, 
not w Żółkli l  zł. Dr, Karol LewakowBki, poseł do rady 
daństwa 15 zł. Dr. Dołżyoki, adw, w B odach 1-5 ił. Dr. 
Doinioki z Glinian zebranych na zabawie u ks Mosiewioza 
12 „  Na ręce p. Klemensa Rogozińskiego w Buezaczu 
złożyli: dr. Krzyżanowski 1 zł Kolanowsai, inspektor po
datkowy 5 zł. Bociuzków, adj sądowy 1 zł Uhryń, adjunat 
podatkowy 60 ct. Kubno, pi nono. skarbu 50 ct. Łty- 
bicki, pr. konaep. itarost. fo ot. Wydzia: r.idy pow w 

"K tg 5 zł, WP. da?ooip ,ada komitet serdeczne po
dziękowanie. Od komitetu budowy ruskiego teatru na
rodowego.

;.-^k33£>*=»---------
Zapiski zamiejscowi*.
R Lesz ów.  Towarjystwo gimnastyczne „Sokoł“ 

W Rzeszowie, urządza w niedzielę, duia 8. paździer
nika rb. przedstawienie amatorskie w wł-isnej odno
wionej saii, przy nowych dekoracjach, pendzlu Jana 
Dfilla, dekoratora teatru lwowskiego. Amatorowie ode* 
grają wyborną komedję Bałuckiego „Grube ryby". 
Czysty dochód przeznacza się na wykończenie bu 
iynku .Sokoła11.

gim u „Sokoł"N o w y  Są c z .  Towarzystwo „ 
w Nowym Sąezu będzie obchodziło w nifediiŁ1? d. 
9 bm. uroczystość wręczenia sztandaru przez panie 
polskie. Program: o godzinie 7 wieczór w ndekorc- 
wanej sali uroozyste wręazenie sztandaru przez pan.e, 
podziękowanie tymże i oddanie go chorążemu. O gc 
dżinie 8 wieczór uroczyste przedstawienie amatorskie : 
, Gwiazda Sj »erji , dramat w 3. aktach, a 4. od- 
■łonach Leopolda hr. Starzeńskiego. p 0 skońr-Qnem 
przedstawieniu wieczorni: 1 z udziałem p&j,

Wiadjmości literackiej artystyczne.
Repertoar teatralny, w teatrze hr. Skarbka:

pani Adolfiny Zimajer, artystki teatrów warszawskich, 
jutro \ niedzielę o godziło pół do 4 popołudniu 
„Biedna dziewczyna®, krotochwila ze śpiewami w 6 
obrazach L. K nn a i K Lindaa’a, muzyka L. 
Kuhn’a, tłumaozył A. Kiczman; wieczór o godzinie 7 
.Lilia Weueda®, tragedja w 5. akt ;oh Juljusza Sło
wackiego.

T teatru, Onegdajsze przedstawienie „Mikada" 
było interesująeem już choćby z tego względu, że w 
roli Yum-Vum wystąpiła po raz pierwszy pani Adol
fina Z i m a j e r ,  Jak wszystkie kreacje artystki, tak 
i ta odznaczała się lekkością i dob-em jak zwykle 
opracowaniem szczegółów. Rola gama przez się nie 
jost wielką, a w dodatku przez autora bardzo licha 
uposażoną, nie mogła więc artystce posłnżyó do 
uwydatnienia wszystkich zalet swego pięknego zaiste 
talentu. Mimo to Yum-Yum zwracała ouogdaj na 
siebie ogólną uwagę, co już tylko jest zasługą indy
widualności artystki. Zaznaczyć tutaj musimy, iż ko- 
stjum w pierwszym akcie, malowany przez jednego z 
naszych pierwszorzędnych malarz/, przedstawia pra
wdziwie artystyczną wartość.

Z innych irtystów wyszczególnili się pani S k a l 
ska,  P r a u n ó w n a  i K s s p r o w i c z o w a  oraz pp- 
J e r z y n a ,  S k a l s k i ,  G a s i ń s k i ,  O l s z a ń s k i ,  
K i e r n i c k i i K i > z m a n.

Teatr był szczelnie zapełniony.
Wspomnienia odozows napisał Zygmunt Na 

poleon Krzywda. Lwów, nakładem autora. Smutnych 
tematów dotyka książkę, wydana pod tym nagłowk.em. 
Raz jeszcze przesuwa się przed nasz mi oczyma bo
haterska walka o wolność i r - _ 1863 i 64, zakoń- 
ozona tak tragicznie. Vutor opisuje z naocznych wspo
mnień przebieg w a l k i  tam, gdzie ona wrzała najsil- 
niejszem tętnom, ; bo w sandomiersk'm i kieleckim. 
Dzielny wiarusi «  ry *a wieiną służbę ojczyźnie na- 
grodzoi iy został rangą rotmistrza, aez nie literat, 
umie kiik* poci^gn^ciami pióra rysować z przedzi- 
rną łatwością ludzi i wypadki. Postaci wodzo, par

tyzantki: Chmieli, skiego. Bosaka i innych, wystę
pują jakby ze spiżu ilane. Gw»rn" iyoie obozowe, 
jpełne niewygód i tarapatów żołnierskioh, ale niepo- 
zbawione także uroku, znalazło w autorze „Wspo
mnień" prawdziweg Homera. Dodajmy, ;iż cała rzecz 
natchniona jest dnohem patrjotycznym, a będziemi 
mieli obraz, te książki, z Której przebija, się zarówno 
ścisły ^Historyk, jak bard narodowyoh zapasów e
wolńośó. (E. E .).

Przewodnika .Kółek rolniczych" w yszedł nr.
10. za październik.

„Muzeum", organ Towarzystwa naucz szkół 
wyższych, ukazał się Zeszyt wrześniowy VII1- -IX 

„Przegląd p n w a  i administracji®, pod re-
rakcją prof. dra Tilla i dra Br. Łozińskiego, zawiera 
w zeszycie październikowym: A). Rozprawy i recen
zje : Powiatowe dzienniki urzędowe, pizez A. J. I. 
Nowe ki irunki w nauce prawa karnego, przez prof. 
Piotra Stebelsziego j O ważności wpisów hipotecznych, 
dokonanych bez należytego tytułu prawnego, przez 
Juljana Tałasiewieza; III. zjazd prawników i ekono
mistów polskich w Poznaniu 1893; Zapiski lite
rackie ; Kronika: Ili. zjazd prawników i ekonomi
stów w Poznaniu; Towarzystwo prawników w Zło
czowie. Jubileusz Angusta Cieszkowskiego, przez prof. 
dra Stanisława Głąbińskiego. B) Część praktyczna: 
Praktyka cywilno sądowa; Praktyka karao-sądowa, 
przez dra Wincentego Tarłowskiego; Praktyka admi
nistracyjna, przez dra Aleksandra Małaozyńskiego.

Wystawa prac po śp. Andrioilim. Deklaracje 
do przyjęcia udziału w wystawie prac, pozostałych 
po śp E. M. Audiiollim, napływają do warszawskie 
go sal.nu artyitycznego w wielkiej ilości i jnż dotąd 
zadeklarowauo przeszło 100 prac nieodżałowanego 
artysty, między któremi jest wiele nieznanych dotąd 
szerszej publioznośoi. Zarządowi salonu artystycznego 
ndało się nadto pozyskać na czas wystawy v,łasno- 
ręjzn, portret Andriollego, malowany przezeń w la
tach młodziftńozyoh, Wj t' -a prawdopodobnie (dwartą 
zostanie w pierwszych dniach p&i&s mika i potrwa 
5 — 6 tygodni, poczem nastąpi doroczna wystaw 
szkiców .

Dr. Piętak - -  wybrany.

zlś
iktaoh Jakóba

„Życie paryskie', operetka w 5. 
Offenbach’". Ostatni gościnny występ

UstatniL w iadom ości.

C z w a r t k o w e  w y b o r y  s t k o i c z y ł y
s i ę  z w y c i ę s t w e m  dra Leonarda Piętaka. — 
Prawdziwą przyjemność sprawia to nam, że po
dobnie jak  pierwsi donieśliśmy o jego kandyda
turze, tak  też pierwsi możemy donieść o iego 
wyborze.

Walkę. — acz dość spokojna i umiarkowa
nie prowadzona, była jednak upOrriywą, jak  
świadczy poniższe zestawianie oddany eh głosów.

GHosowano w pięcm salach, według porządku 
slfabetycznegc — wynik głosowania jest nastę
pujący : W sali I. otrzymał dr. Piętak 380 gło
sów, p. Ucwikowicz gł. 339, w sali II. dr. Pię
tak gł. 365, p. Rewakowicz 336, w lali III. dr. 
Piętak 381, p. Rewakowicz 388, w sali IV  
dr. P iętak  gł. 380, p. Rewakowicz 313, w sali 
V. dr. Piętak 365 p. Rewakowicz 357.

Ogółem dl*, piętak otrzym ał głosów 1871 
zaś p. Rewakowicz głosów 1733

W y b r a n y  t e d y  z o s t a ł  dr. Leo .ard 
Piętak, a z nim zwyc ęśyły zasady zdrowego, 
racjonalnego postępu, opartego n a  g r u n c i e  
n a r o d o w y n .  S z c z e rz e  się z tego zwycięstwa 
ciCBzyir.y i jesteśmy pewni, że dr. L e o a a r d 
P i ę t a k  uranio się p o w a ż n ą  siłą w Kole i sku 
teozną działalnością odpowie położonemu w nim 
zaufania.

Bała sprawa zaspokojoną zostanie aż po jego 
jrnierci. Tego roku ks. Lewicki um arł, Dąbró- 
wczanie wj si delegatów do dziekana, a przez 
opłaconego adw okata także do konsystorza p rze
myskiego, skąd jednak  od kilku miesięcy nie 
n adesrła  odpowiedź, ani też" komisja żadna nie 
przybyła, a tymczarem Dąbrówczanie dowiedzieli 
się: ie  parafia Humienieo jest już wystawioną na 
konkurs i niezadługo nowy paroch przybędzie. 
Antagonizm u r jd s y  Humieńczanami a Dąbró- 
wczanami zaost -zył się na dobre, do czego też 
przybyw ają ni-śmiewania się, że szkoda było 
kosztów. Dla tego chcą oburzeni Dąbrówczanie 
przejść na obrządek łaciński.

W  sprawie obsadzenia komendy korpusu w
Kr°kowie dowiadują się dzienniki wiedeńskie, 
że komendantem korpusu zostanie jenerał broni 
hr. A leksander Uexkill' Cłyllonband, dotychcza
sowy komendant VI., koszyckiego korpus.;. Na
stępcą hr. ;x  s iilla w Koszycuoh ma być jene- 
rał-poruczni- Koracs de Mad, zastępca kom en
danta korpusu wiedeńskiego

Poniedziałkowe posiedzenie wiedeńskiej r a 
dy gminnej odbyło się znowu w śrłd nadzwyczaj 
burzliwych scen. Opozycja z Laegerem na cze
le zwracała sie wprost przeciwko burmistrzowi 
Prixowi z ubliżającemi zarzutami. Drzedmiotem 
dysk: fjji była znana sprawa S trP z li, nao* elnego 
inspektora atr&źy ogniowej, którego po przepro- 
wadzouem śledztwie d] oyplinarnem postanowio
no spensjonować. Część rady  z p. P rizem  na 
czele przemawiała za tern, aby Stritzlowi p rzy 
znać em eryturę roczną w kwocie 840 zł., druga 
część zaś wnosiła 1.675 zł. W  cń.gU dyskrjji 
przemr.wifcł długo sam p. P rix  za pierwszym 
wnioskiem.: P-seryw aui jego wywody okrzyka
mi ,yk?amca,“ a L u e g c , zabrawi iy  głoi oświad
czał, iż człowiek, który mówi nieprawdę, nie 
możt pozostać b u m ‘itr om Wiednia. P rr jaoiełę 
p. P r ira  m .iczeli; m at nie stanął w jego obro
nie. W  głosowaniu ze S odrzucono wnjbi&k, bro- 
n>ouy jrz  i p. P rixa, a uchwalono 68 glosami 
przei w 57 przyzaanie Stritzlowi pensji 1.675 zł. 
Zatem głosowała opozycja i część dotychozaso- 
wycl stronników p. Prixa. Głosowanie więc wy
kazało, że p. P rix  nie ma już większości w ra 
dzie gminnej, a dzienniki wiedeńskie wprost pod
noszą, iż z tego faktu powinien p. P rix  wycią 
gnąó odpowiednie konsekwencje.

Prezes gabinetu węgierskiego, p. Wekerlo, 
oświadczył na czwartków cm posiedzeniu sejmu, 
że przeciw wrogim państwu agitacjom przedsię
bierze rząd potrzebne środki zaradcze i jeśli 
okaże się tego potrzeba, zażąda od sejmu uchwa 
lenia nowych środków ustawodawczych. Nieba
wem wniesie r»ąd nowy projekt ustawy o .Bra
wie zgromadzania się i zakładania stowarzyszeń. 
V dalszym ciągu swej mowy podniósł p. W e- 

kerle występujący coraz bardziej na jaw  torro- 
ryzm  niektórych stronnictw, tudzież zaznaczył, 
że podstawa, na której opiera się ugoda między 
Węgrami a Przedlitawią, ma charakter trwały, 
zatem jest nienamszalną. W  końcu przyrzekł 
p. W ekerlc, że wniesie niebawem osobne przed
łożenie w sprawie utw orzenia węgierskiego dwo
ru  królowakiego i zażądał odrzucenia WBzy-.kich 
wniosków opozycyjnych.

W  kotach rz lowych zaprzeczają stanowczo 
p>głoskom o przesilenia gabinetowem w Budape
szcie, oraz wiadomości, podanej w W. Wapost, 
jakoby Kolomann Szell przyrzekł cesarzowi w Gttuz, 
iż podoju ie się misji utworzenia gabinetu, jeśliby 
Weokerle ustąpił z powodu ustawy o ślubach 
cywilnych. Mini i ter wyznań wystosował do mu- 
- yp iów surowy nukaz w sprawie przeprowadzę 

nu itsw o noaóe "Języka -ręgir -k iego  w szko
łach ludowych.

Z Zurychu otrzymał Fremdeńblatt od Joana 
Risticsa następujące pismo:

Bawiąc v Genewie r  czasie, gdy Frankf. 
Zeitun'i podała wiadomość, jakobym zetknął aię 
z b ólem & łanem — - uważam za stosowne, acz 
spóźnione złożyć oświadozeti.ę, że nie mam naj- 
mciejBzej chęci d« nawiązywania stosunków z 
Milanem. Bistics.

Na wiecu serbskich radykałów  w Cac u 
rezydował nie prezydent rady  stanu i kandy

dat na prsewódcę radykałów  Pasicsa, — P era 
Velimirovic, lecz pierwszy w iceprezydent sku- 
pozyny, Dymił" • Katic. W iceprezesem wiecu 
wybrany został Milaa G i u r i c .  Przebieg wiecu 
i>ył tego rodzaju, iż rząd nie może być z powo
du niego niezadowolony.

Itulia Miliłare domaga się zarządzenia sto
sownych środków przeciw postanowieniu F rancji, 
by -9 jaka slpt jakie przezimowały w alpejskich 
fortach W łochy powinny odpowiedzieć w ten 
ssra sposób.

bu
Car w rozkazie deienuym do ministra skar-

i i spraw wewnętrznych zezwolił, aby podatek
gruntowy rak bieżący mógł być uiszozany w

m r,  i ____  TW . u *

Gospodarstwo  ̂ przemysł I handei.
K s c l ń s f c ^  k o f e r e n o j H  m o n e t a r n a  zbiera 

eię w Psryżu dnia 9. b. m.
K r a j o w y  s k ł a d  p u b l i c z n y  w K r a k o w i e

dla zboża i splrytusn oajęł W ydiiał krajowy /, daiem 3. 
października we wtrsny zbrzęd. Tymczasowy zarząd spra
wo ta  dotą I dyrekcja Towarzystwa wzajemnego kredytn w 
Krakowie.

W a l u t o w i a  r a l k a  s a l  a m e r y k n ń e  ( i m  
k o n g r e s i e .  Waszyngtonie krążą pogłoski o kom
promisie w kwestji srebrnej. Jedynie 01eveland nie cboe 
wchodzić w żadue układy i ma nadzieję, że wybory do 
kongresu, rozpisane na listopad, zidadtą jego przeciwnikom 
i bilowi Sh-rmam oios strttozny.

B a n k  z i e m s k i .  Z Poznania donoszą, że na waloem 
« e l: aniu daiisu J.iemsiiiego wybrano do rady nadzorczej 
St»i,ig4awa M o r a w  s k i e g o  i hr. Krzysztof* C .ie sz k  0- 
w s k i e g o .  Nową emisję akeyj oznaczono na 8u(U00 ma
rek Z termineon dwuletnim.

ca.eiu państwie in natura. Zarządzenie to wy- 
kaanje dobitnie, w jak  dotkliwem położeniu znaj 
duje rię obecnie rolnictwo rosyjsHe, głównie 
u >kntei wojny ołowej npiąday Niemcami a Rosją.

J a k  z Śauiborskiego do .rHa  donosi:(, go- 
tu.e się nowa historja tuczemp za, mianc »ii ę w 
Dąbrówce, wsi licaącaj do 800 dusz, z r t  ych 
połowa jest oL -ządka gr. kat. i należy do para i  

Humieńc o milę drogi odległej. Z togo powodu 
■tara i się Dąbrówczanie o odłączanie od Humień- 
ca, jednak  za życia śp. p a rc h a  ks. Lawickiego, 

do k  tćiego ty l i  przywiązani, uspakajano ioh, że

Telegramy „Dziennika Poiskaega.
Wiedeń 6. października. F a l k e n h a y n  

po operacji ma się lepiej Oesarz zapowiedział 
mu na dziś odwidziny.

Wiedeń 6. października. Minister handlu za
mianował na nattępne trseohlecie członkami ra 
dy kolejowej z G alicji: pp. E  p s t e in  a , G a  1- 
la ,  T P i l a t r  R o m a s z k a n a ,  S t r u s z k i e w i -  
o z a ,  S z a n c e r a ,  S z c z e p a  n o w s k i e g o,
R u s s m a n a ;  zastępcam i: H o l z e r a ,  L e a  
i S c h e l l a n b e r g a  i M i c h a l s k i e g o .

Wiedeń 6 października. Komisja podatkowa 
podjęła wczoraj posiedzenia.

Budapeszt 6. października. W ekerlo oświad
czył w jbie, źe rząd przyjm uje wszelka odpo- 
wied: ilność za enUDcjacje monarsze w Giias i 
BcresjeLes. On sam (W ekerle) odczytał przed
tem tekst przsmów i zupałnie by ł z nim zg o d n /; 
przyjm uje j oduak odpowiedzialność tylko aa to, 
co w przemowach :est, a nie za to, bo w  nie 
rkładają.

Dziś ma nastąpić dauza u sk _ .  w tym 
przeamiooie.

Praga 6. października. Składając na czele 
deputacji z okazj imienin cesarskich namiestnikowi

powin. owa—e, burm istrz pruski S c k o 1 z w y 
raził żal z powodu wpro adzenin stanu wy
jątkowego. „P raga — rzek ł — zachowała Bię 

wsze lojalnie, a wszelkie demonstracje wycho
dziły od niedorostków".

Namiestnik odrzekł, iż wiadomo mu, że d e 
monstracje antidynastyozne były dziełem mło- 

, dych ludzi, członków tajnego związku „Omla- 
d ina“, ale wiadomo też, że tą młodzieżą k iero
wali ludzie starsi i inteligentni.

Paryż 6. października. Temps donosi, jako
by książę A u g u s t  S a  e h s  e n  - C o  b u r g ,  
wnuk zmarłego oesarsa brazylijskiego z Bor - 
deau puścił się w podróż do Brazylji.

Paryż 6. października. Pani Adam urządzi
ła wczoraj na giełdzie kollektę na podarki dla 
Moskali, osiągnęła jednak śmieszny rezultat 120 
franków.

Berlin 6. października. Mimo zaprzeczeń, 
utrzymuje się wieść o złym stanie zdrowia Bis- 
marka. Beri. Tagebl. donosi, z zachowaniem 
jednak rezerwy, wiadomość, że stan jego, jest 
tak  zły, iż trudno, by żywy wyjechał jeBzeze
z Kissingen.

I V l e ń r ń  6. paźdz. Wczoraj po um knięciu giełdy 
połndn. notowano: kredyty 835^i  ; węg. kredyty 412-— ; 
iinj^os; — ; laenderbanki 2 4 8 — ; sitach  t  3^3 37; 
lom bard/ 10275 ; eibethale 2  9-50 ; tytomow —•— ; 
alpiny 55 10 ; renta majowa 97*2u ; węg. złota 116*25;

austr. koronowa 96 3 0 ; ioiy turecki
55 10

węg. Koronowa 93-70;
49 Bu ; aniony 49 85.

B e r l i n  6 paźdz Giełda .. torajsza, wiiez., kuna 
ońeowe. (  nawi sie p '» cyfry oznaczają, porówna- 
czy — w irieńik t  iw . W i  o n •  r  F i t  a t). h  re 

dyty 200-— J8C '13), Burdy 41 50 (102 86) ; ręg. renta
riota 93-60 , 1 6 3v); ubl- !1! fjg 1 II-"’ !

F r n n R  H u rt 5. p&idz. Giełda wczorajsza wie- 
c»"r „» Kursa 1 atnie (W n  -iasie podane cyfry oznaczają
po rb ra i rczy kurs wiedeó i). Ki lyty 269*50 ;
lombardy 84*37 (102 4 9 ); reala węg. łota 9370 (116-50); 
koronowa — '—

skiego zbrojenia aom agały się zwoł i izb. P o 
łożenie nie jest sale groźne, a przedwczesne 
zwołanie izb m ogłjby Europę zaniepokoić.

Paryż 6. października. Bastówka węglarzy 
w kopalniach w Mons i Charleroi słabnie. Coraz 
więcej robotników w raca do p raAy, a w głó
wnym szybie wrócili już wszyscy.

Bruksela 6. października. Minister wojny 
oświadczył redaktorowi Indep. Belge, że wniasie 
projekt ustawy e reorganizacji arm ji; ztan je m a 
wynosić 216.000 ludzi

Medjolan 6. października. W  wielkiej przę
dzalni Wildy w Bergamo podnieśli wszyscy ro
botnicy strejk z powoda, że odmówiono im pod
wyższenia płacy. W zburzenie między nimi jest 
ogromne; z powoda wykroczeń musiano kilku 
robotników aresstować.

Petersburg 6. października. W czoraj ogło
szono nową o 15 prc. zniżoną taryfę kolejową 
dla przewozu zboża rosyjskiego przez Anstrję 
do W łoch, Ssw ajcaiji i F rancji.

Madryt 6. październiki.. W  prowincji Bi 
skai zachorowało wczoraj na cholerę 39 osób, 
a umarło 24.

Madryt 6. października. Dzienniki tutejsze 
otrzym ały doniesienie, że Kabyle w okolicy Me- 
lili wypowiedzieli Htszpanji wojnę.

Filadelfja 6. października. Doehody Stanów 
Zjednoczonych spadły w porównaniu z tym sa
mym ki irt&łem r. z. o 20 milj. dolarów.

Nowy Orlean 6. października. W edług osta
tnich obliczeń, zginęło ikutki m ostatniego cy
klonu przeszło 2000 osób.

- i

Ssnbor 6. października. R ada mibjska za 
mianowała posła d ra Gustawa R o B z k o w k i e  
g o honorowym obywatelem m. Sambora.

Wiedeń 6. października. Opróci Koła poi 
skiego i klnba lewicy odbędzie także klub na
rodu sów niemieckich zebranie we wtorek przed 
posiedzeniem izby posłów.

Wiedeń 6. pażiziei-ni :a. Z  B uda-Pesztu do- 
doszą, że sprawa ślubót cywilnych będzie zała
twiona prze zaprowadzenie tak  zwanych ślubów 
neapolitińskhh  (mianowicie, że małżeństwo musi 
być prsed w ładzą cywilną i kościelną zawertem)

Wiedeń fi. października. Do dzienników tu-* 
tejszych donoszą, że aroykiiążę Franciszek F e r
dynand d ’F -te  przybył wczoraj do Nowego Jo r
ku, dziś zaś udaje się do W aszyngtonn, a jutro 
ruszy w drogę do Europy.

Wiedeń 6. października. Prezes gabinetu br. 
Taafie udał się dzisiaj do Orłowa n: Szląsku 
w odwidziny swej córki, baronowej Mattencloit. 
Powróci w niedzielę do Wiednia.

Wiedeń 6 października. Minister sprawiedli
wość. przeniósł notarjuszów: W ładysław a Z aw adz
kiego z H usiatyna do Czortkowa, a Konstan
tego Rudnicki* ga ze Złotego Potoka do Hu- 
siatyna.

Budapeszt 6. października. Kosnizja budże
towa rozpoczęte wczoraj obrady nad budżetem.

P rzy  tytule „utrzym ywanie dworu cesar
skiego® zabrał głer prezes ministrów W eckerle 
i eżwiadczył, że w kwestji utworzenia węgier
skiego dworu rrólew skiego wypracował już od
nośny operat I a a /s k a ł . d lań  aprobatę korony. 
W ekerle mus jeszcie w tej sprawie porozu
mieć się ie swymi kolegami i dopiero potem 
przedłoży ów operat.

Na zapytanie jednego z posłów, czy operat 
ten urzec ̂ yt 'stnia kilkakrotnie wyrażane żyese- 
n e Utworzenia osobnego dwori '• królewskiego, 
odpowiedział W eokerle, że nigdy nie p rzyrzekał 
spełnić tego życzenia i i e  a politycznego stano- 
wiska uważa utworzenie osobnego dworu króle
wskiego sa  niestósowne.

Praga 6. października. K ilku studentów zo- 
Btało aresztowanych-

Praga 6. października. Tutejsza straż poli
cyjna pomnożoną zostanie o 100 pi: zych i 56 
konnych policjantów.

Rzym 6. października. Z  okolic Florencji 
nadchodzą przerażające wieści o szkodach, zrzą
dzonych przez wylewy. Obok P rato  utonęło pię
cia robotników.

W  W eaecji plac św. M arka i niżej położone 
części miasta stoją pod wodą.

Rzym 6. października. Angielską flotę powi
ta  w Tarencie 22 okrętów wojennych i 21 tor
pedowców włoskich.

Rzym 6. października. W  kołach w atykań
skich opowiadają, iż cesarz F ranciszek Józef ka
zał wyrazić papieżowi swoje ubolew anie, iż 
w Bprawie ślubów cywilnych na Węgrzech nie 
doszło do kompromisu, dodając atoli, że jako król 
konstytucyjny nie może zię opierać woli ludu. 
Wiadomość U  brzmi dość nieprawdopodobnie.

Londyn 6. października. „Biuro R eutera" do- 
nmi z Bankkoku, że uk ład, zaw arty między Sja- 
mem a F rancją, podpisany został we wtorek.

Londyn 6. października. Do biura Reutera 
donossą z Rio de Janeiro, że komendanci ob
cych okrętów wojennych, itojących na kotwicy 
w porcie tamtejszym, zażądali od swoich rzą
dów nowyoh instrukcyj, gdyż prezydent Pei 
xoto ustawił r kilku punktach miasta artylsiję, 
ażeby odstrzeliwała nę zbuntowanej flocie.

Adm irał Mello bom bardow ał wczoraj m.aeto 
gwałtownie przez oały d s ie f

Lonnyn 6. października Jak  Times z F ila  
delfji donosi, przychody Sjtanów Zjednoczony :h 
w ubiegłym  kw artale wydwły o 20 miljonów do
larów mniej, niż w tym że czasie roku zeszłego 
Ubytek w dochodach cłoWych wynosi 13 milj. 
dolaTĆ t

Paryż 6. p a id i irnika . Journal des Dłbats 
wy5ępujfi przeciw pismom, które z powoda wło-

DOM

k s z s j e  I zprzedaje w szelk ie pmmlmrj 
■ ' ‘ ' ta d z lr f-w a r tiie lo w e  I m onety po i-oj do kła 

aaym karało dziennym .

P R O M E S Y
do w szystkich  ciągnień

Ubezpieczenie 
1 l j * v  o d  s t r A t y  p n n  w i l o s o w a i l * .

Zlt iia. «  p r o w in c j i  w y k o n u ją  t i ę  j a k  
najtaniej odwrotną pocztą bez doliczenia ja
kiejkolwiek prowizji.

Dr. U H H A
< iystent ^  p. dr. Krówozyńskled*

ordynuje prey ul. Lindego l. 7. g. 2 - 4 .

20*4 lekarz chorób xob. i ta  er.

P r w dziw o B enedyktynka z opactw a
w F ś e a m p  jes t likierem  stołowym wytwornegi ama- 
ku, którą zakonnicy B snedyktyni w ynaleźli w 1510 
roku, a  k tóra  jea l prawdziwym przysmakiem od 370 la t 
d la  amakoatów i znawców. W ytworzony z roślin, zaw ie
rających brom, jod  i chloran sody u b ran y ch  na wy
brzeżach morskich N orm andji, lik ie r ten zaleeany jes t 

. przez sławnych lekarzy re F rano ji i aa g ran icą  prze - 
| ciw różnym dolegliwościom, a m ianow icie: kongestjom
i mózgu, burzeniu aię krw . i przemianom organizm u przy 

zmianach pór rokn. P r a i  t z i w y  l i k i e r  B e n e -  
I d y k t y n ó w  podnieca apetyt i przyczynia aię do ntrsy- 
ł m ania wolnego etolea.

TEATR HR. SKARBKA.

D a l i

Życie paryskie
operetka w 5-ciu aktach Jakóba Offenbacha. — 
Słowa Henryka Meilhaca i Lndwika Hahyy ego.
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P rz y je c h a li do  L w ow a.
dnia 5. października 1893 r.

HOTEL ZORZA J. Pogoraka a PodoU roa. M. Obtr- 
tyńaka z Hnycza. A. Gorsyski z Moderówk E. ks. Schbn- 
bu g a Brzeżzn. W. Gniewosz a Kontów A Baeihorski a 
Wojniłowa. J. Kingelheim z Krakowa K. Nearhol* i  
Wiednia.

HOTEL FRANCD3KI. &. K aspara owa z Samb ra. 
F . Ska zy ka z Łotatnik. A. Noelowio z So.olówki. M. 
M. Nenfeld, M. Franki z W tf Ha. S. Gottaeho z F ran k 
furtu. R. Klarmran z J tss . L JmnntowaLi i  Z łanow a.

HOTEL SZWAJOAS8KL I  Łuka wic ki z Żydaezowa. 
A. Kozłów z Chodorowa. B. hr. Choniowaki i  Kijowa. K. 
Boltrin z Wiednia. £ .  Bredt a Otynji.

HOTEL lttPH R IA K  Hr. M. Kalinowski a Ozeremoaza. 
A. P . h r  Wale ika z Wołynia. Dr. W. Sohaynoeha z 
Krakowa. E. i B. Tusjowecy z Król. Pol. M. Bourdon, I 
Kern z Wiednia. H. Holdan z Bumnaji. W. Muszyński z 
Poznania P. Kobielaka a Czerniowiee.

P
t *
CD

NADESŁANE.

M .  J O N A S Z
BANKOW Y 1 KAN TOR WYMIANY 

wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.

Powróciłem i ordynuję od 8 4 Kościuszki 14

Dr. Bronisław Skalkowski
1 -4

Mam zasz^yt donieść moim P  T. pacjentom, te  
w października b. r. przenoszę mój zakład dentystyczny 
i  W iednia do Lwowa i praktykować będę przy ulicy 
Sykstnskiej 1. 23 (stara poozta) parter

Dr. Branislnw Kacnrowtki
Wiedeń w październiku b. r. 2087 1—1

O statni gościnny występ p* _ii Adolfiny Zinąjor, 
artystki teatrów warszawskich.

Tłumaczył J. Chęciński. 
; O S O B Y

_>aron de Gondremark 
Brazylijezyk 
Friek ,
Bobinet
Rani de Gard fen 
Urban 
Prosper
Józef, przewodnik 
G  tn
Alfons, sł źąoy Raula 
Urzędnik .
Baronowa K ristyn  de Gondramark 
Pani de Quimi --Karadso, wdewa 

, PiulinJ 
! Metell 
? Gabrjela
i Pani de Folie Verdure .

L eonia .
Ludwika
Klara „
Goście. — Lud. — dłużba. -  B w

OłwIetleMu eloktryczuo.

. Gasiński 
Kiczman 

. Skalski 
. Kliazewski 
■ Bogoeki 

Olszański 
. Ł.mińaki 
. Stróżewiki 
. Stróiswski 
. Gam.,ki 
, (Anikcńnki 
. Skalska 
.  jrman
. Kaaprowiezowa 
. Rsdwan 
. A. Z i m a j a r  
. Fertner 
. Miehlowies 
. Trompetour 
. Sewera
'u a jo  aię w Paryża

JutrO po południu o godz. w pół do ł . : 
ddbWCzyna", krot .chaila ze śpiewami „ 6. obra
zach przez L  Krenna i K Lindau’&, muzyka 

L. Kuhna, tłnmaczył A . Kiczman.
1 Wieczór o godz. 7 .; J  LLA WENEUA®, trag 

ijn w 5. "ikt&eh Juljusta Słowackiego.
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d  D o n i e s i e n i a  rozmai te
po l 1/, centa od wyrazu.

Drobne ogłoszenia.

HANDEL SUKNA
pod firma:
j i

P M J I I E  90Um i  d ria  T Paidziemiki N i  i

J .  W A L L A C H  i SY N Lwów — Rynek liczba 33
p o l e c a  s i ^ .

a
g m a l e c  jręg iarak i, bardzo wydatny
~  polec 

O Korząc 5y j|h
L e o n a r d

Lwowie,
(ołunefliw  tsidu).

Solecki handel 
ni. Batorego 1. 2.

4
_■ 2  W ł a s n e g o  w r o b n  b i e l i z n ę
>, ra g o t o w ą  rszelk-ego rodzaju dam- 
?  3  ?ką, roę/.ką i dziecinną poleci „aj taniej i 

M. Hał^abuna nastcpc* Mikołpj Ludwig, i 
Lwów, plac Marjaeki 8. x I

jr ó l t i i  ż o l a n e  skła- | 
i dane po zł. 6 i inne meble 
źelazae po najniższych 

1 cenae h poleca Piotr Ohrzą- 
. towski, 1 mdel żelazny 

we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze 
eiw Katedry).

l / a l o s z e  r o s y jg h k e  meskie, d»m- 
skie i dziecinne sprzedają najtaniej 

S . G - b r i e l  i J .  C h l e b o w n i k
we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

TTrząd pocztowy Babie koło Chrzanowa 
U  poii,uBuje ekspeaytorai zaraz. 808

Młoda inteligentna panna poszukuje do 
zarządu domu, do zamożnego, wdo

wca poste restante A. B. 15 Nowy 8ącz,

Do k ł a d n e  obliczenia naleźytośei in 
ceratowych dla wszelkich dzienników 

po aje na żądanie d l a  k a ż d u g o  b e z -  
r  i i, * n e — ip ie' lista w anonsowaniu

długoletni ajent dziennikarski Karol 
Korzeniowski Adres: „Impressa8 Lwów.

*3 Dli D9. StadeotóT:

H M

pomieszkanie z wi-
. . . .  ---------  ktem i usług: —

Bi zsza wiadomość przy nlioy Piekar- 
skiej i. 5, II. piętro. dr«wi nr, 11.

l -a

® W T y d ło  b i a ł e  1 ż M t e ,  dobrze wy- 
S  k i x do pran i*  b ielizny poi o*
3  Stefan Erz izkowski, T argow ica m iejska 

przy placu B ernadyńskim . 802

T T l a t k a  z zagraniosnem i ptakam i ta- 
, uio do nabyci* oglądaó móżua eodzi i 

m .tu y 2 .-5 .  godziną. P ańska 12, drzwi 5.

S O

t r a p i ę  m a j ą t e k  z i e m s k i  w pow. 
IV  lwowsh , przemyskim lub s tan is ła 
wowskim, bli co kolei położony, w cenie 
do 120.000 zł. a. w. Spisy szczegółowe 

■zyjmuje kaneelarja adwokat* W . dr. 
łłod  mierzo Krosii.skiego w« Lwowie, 

ulio* M ickiewieza 1. 6. 800

N A K Ł A D E M

KatolicKego Zafcłada wydawniczego
w Wintnrherdze (w Czechach')

opuściły pr_sę dwa ilustrowane kalen
darze dla ludu katolickiego, a mianowicie :

Wielki Kalendarz Maryański
c e n a  40 c t.

Miły Kalendarz Maryański
c e n a  3 0  ct.

S k ła d  g ł ó w n y
w Księgarni J. A. Pelara

2084 w  R z e s z o w i e .  1—3

J E D Y H I E  R E S T A U R A C J A

N A F T U Ł Y  T O E P F E R A
we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12 , 1008 1- ?

istnieją a ,  posiada wł asuy skład najlepszego  
PIWA OKOCIMSKIEGO a b r o ia r u  Jana Gtttza w O kocim ie,

d° br°cją wszelkie inno piwa przewyłr-8, jako też PIWA IWOW- 
S ą lE G O i bPO„3Pu L ilienfe lda i Sp. we Lwowie. Najprzedniejsze 
piwo okooim skie  kosztu je  blopąc do dom u 24 ct., zaś 
Iw ow eki le ża k  m arsow y 16 t . z a  litp. Kuchnia zdrowa, smaczna 
i tania, y -bór potraw wielki. Codzienn ie  w yborne fla c z k i i inne 
gorące i zimne przekąski śniadankowe. pStF Sługom biorącym piwo do domu 
na żądanie wydaje się bilety na dowód, że piwo odemnie jest wzięte.

M T  W i e l k i  w y b & r  w i n .  “ M B

H E M O R O  O Y
leoią się radykalnie

przez użycie Pigułek i Maści Dra H e 
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzi nia.

We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
scha, Ruekora i Wewiórskiego; w Krako
wie w aptekaeh PP.: Wiśniewskiego

i Redyk*. i  i —?

Dfip łaniieDice,
dwupiętrowa przy ul Bernardyńskiej 
I. 7, piętrowa przyDlacu św, >nCha 
1- 8, w T arnow ie są zaraz  do sprzp 

dania.
_ Bl'ższa wiadomość n prsf. gimnaz. 

w lamowie S c h n i t z l a .  2082 l - i

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Żółkiew ska 38.1 .  O . 3  p o k o j e .

j y j ł o J - nauczycielki lab  konwiktorki

t
" 3
4 ^

kończące nauki, mogą znaleśó umie 
ezczenie z calem utrzym aniem  w < on 
prywatnym  pod 1. 12, przy uliey K r 1 - 
kich. B liższa wiadomość t* * 
rze na praw o.

tam ie w p a rk  
809

Ke r  a  n l e k a  8 ,  pierw sze p ię tro , 
drzwi 11, fortepian w bardzo dobrem 

etai e do nabyela. JU

U o l w a r k  200 morgowy do sprzedana, 
•jg W iadomośó: D eboszyński, Lwów,

^  ^ ...........
Halicka 21. 813
M ł o d y
1T1 smem

b n c b a l t e r  z ład ae m  p i
smem szuka posady w asekuracji 

lub innym in teresie. B liższe w admin

3  ly T a J ą te k ,  obejmujący około 260jnor- 
«■«. _ I ł l  gów, w najlepsze* ps7,enioznej * gle- 

bie, tuż przj kole., jest do sprzed tni* 
zaraz, z inwentarzami, kreseeneją lub ber 
takowych. Szczegóły pod adresem : L . K 

. Zu i oezta Ti*"hów. 814

Sa l e m  t  8  p o k o j e  z  b a l k e n e
i przynależytośoiam i, ulio* Kraszew 

leg* 23, n* pierwezem piętrze. 798

T l ty  ]K » k o Je  z i-erandą i przynależy
tośoiam i, nlic* Dłu.-osz* 8 w pa

Ul. L ipow a 1.14, 3 pokoji. 
nyża, knchnia, oszklona weranda, 

s  osobnym etryobem i p iw nicą zaraz do 
wynajęci*. B liższa wiadomośó n dozorcy.

p r s y  nliey Trzeciego M aj* 1. 2, je s t do 
*  w ynajęcia sklep z magazynem. N*
I- piętrze 7 pokoi z trzem * wchodami. 
N  III. p iętrze dw* m ieszkania pe 3 
Pokojr 811

Zastępcę (inżyniera)
dla rozszerzenia świeżo wprowadzo
nych, za doskonałe uznanych kon- 
deuzatorów, aparatów do oeiy- 
siesania wody, ogriewaeiy, 
chłodników (dla browarów i go 
rzelń) i aparatów filtrowych — 

za stałą pens,ją lub prowizją.
Zakład budowy aparatów

j .  F IS C H E R A
w Wiedniu, I. Maximilianstra$»t 5.

oooooooo
Kukurudzę suchą

ae abioru 1892 dostarcza do uiytbu gorzeloianego z dostawą 
do każdej stacji kolejowej w pełnych wagonach na różne ter
minal poleca do siewu ozunowego oryginalną psienieę 

banatkę i krajowe iyto probsteiakie w każdej ilości.

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ul. Jagiellońska l 3. 2064 j _ ?

Najprzedniejsze kuracyjne

WINOGRONA
F E SL A W 8K IE .

G R U S Z K I  i  J A B Ł K A
1907 tyrolskie deserowe. 1 - 3

Ś L I W K I  w ę g ie r s k ie
na kompoty i t. p. O W O C E  rozsył* 

najstaranniej opakowane — handel

St. M arkiew icza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

iliaii m \ m
A j e n c j a  i d o m  k o m i i o w :

dIa 2010 1—? 
interesów losowych i drzewnych

Wiedeń, IX. Rossauergasse 3,
przyjmuje zastępstwa właścicieli tar
taków i producentów we wszystkich 
gatunkach twardego i miękkiego 
drzewa tartego, jak równi eź drzewa 
budulcowego. — Może się wykazaó 

pierwezorzę dnemi poleceniami.

Ostatni
c l ]

Korespondencja orywatna.
Młody nz wyższem stanowisku ka

waler, poszukuje m łodej, przystojnej to 
warzy ki śy< 'a  p a n n  y najwyżej 22 la t 

dąeej. Z a dyskrecję ręczę honorem 
Zgłoszenia pod ad resem : „A lfa8 poste 
restan te  Kołom ja. 815

L w ó w ,  R y n e k  1. 3 8 ,

poleea 'Ś

w wielkim wyborze
Węże gumowe dla gorzelń.
Węże sp ira lne .
Węże do spuszczaL .a wina i piwa. 

'Węże konopne.
Płytr gu- re* 20S6 d 1 - ?
m an io cn 8 zn u ry .
Płyty, sznury, i nici asbestowe. 
Kule do wentylów.
Rurki szklane do wodo.-kazów

itp . itp .

A lo jz y  H u b n e r ! Wystawa światowa w CHICACO.

K a r t y  j a z d y  do A M E R Y K I
MledcrlAidikó - amerykadakiego 

® w»p*y»tw» toglfigl fiupowej
w u d b A .

Objafinlenla besp łatn le. 1012 1—7

I«  K » l e w r a t r l n «  ł  
l v .  w e y r i n g e r g e u w e  7  a

M M ie Losy po 50 ct
Bitne i m  5 0 .0 0 4  Gollrati.
L o s y  p o  5 0  c t .  krz

'  r  U / • M b  S troK  Sokal i  L llien , A. Ch.
._________  WertSJ, Sonellenberg i K re y r . 2023 —14

O  — —

|  S a o z o n k i  l e ś n e ,

^  In n j  1 f lr ie ita  obradowe
O  poleca do kultur jesiennych

^  Leśnictwo Zassów
2083 **d C a a r n ą .  1—8

CenniK na żądauie odwrotną pocztą
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J .  P o l iń s k i e g o
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, 
polecić może bardzo zdolnego p r a k t y *  
c  . a e ,  l e ś m l k a ,  żonatego z fan ją. 
Człowiek gorliwy, ruchliwy i *•* elny, 
za có poręczyć możemy osobiście. Może
my również polecić kilka z d o l n y c h  

h i  .-h a r f  .  na prowincję.

I

Ś r o d e k  o c h r o n n y  p r z e c i w  c h o l e r z e  h i  
M .  R I T T K R ’A

Campagne • Radetzkjr - Magenbltter
je s t najlepszym  środkiem ochronnym przeciw  C I I O Ł E B Z E .  C z y s t y  
p r e d  u k t  n z t u r z l n y  z ziół, n a  d r o d z e  g o r ą c e j  p r e p a r o w a 
n y  i badany przez c. k. c h e m i k a  s ą d o w e g o  w B e r n i e ,  A. G a  w o 
ł o w s k i e g o ,  a wakntek zaw ierających się w niem składników  roślin 
nych, o r g a n i z m  w z m a o n i a j ą e y e h  i u s u w a j ą c y c h  s z k o d l i w o  
m aterje  w czzsaoh e p l d e a e j l  n z n a n y  J a k o  • e b r a n n y .

D o  n a b y c i a  przez moich z a s  t ę p  oó w we 
L w o w i e :  M AHLER i B EN D EL ,
P  r  z e m y  ś 1 n : J .  KADERNOŻŁA.
T a r n o w i e :  HENBYK ŁE* I& G 1R .
K r a k o w i e :  LEO N  MOBGMNBESSER, 634 1 - 5
C z e r n l e w e a c h :  8. Ł A D O LF A LLEBH A N D .

W Mpasie we wazyatkich więkei. handlach delikatesów i koraennyoh. 
M. RITTER LEIPNIK (M IIi p m )

Fabryka najlapaayoh Likierów i Octu spirytusowego.
Z a lo i  «i H M O ,  w ie lo k r o tn ie  p r e m io w a n a .

2.000 metryczn. cetnarów

a r t o f l i
stołowych dorodnych,

Boakomitej jakości 
.Andersony" i „Klejnnty"

po zf. 4 za 100 kilo, loco L w ó w ,  
dl* konnunentAw lab na naaienie
ala producentów -  ma do abycia 

i przyjmuje zamówienia H andel

St. M a rk ie w ic z a  q
we Lwowie, w Rynku l. 42.

j j i j h e t i  ifliw B  przeciff-cMenruznBS
^  wedle przepisów i wskazówek

D r a  O .  W i d m a n n a
c. k. radcy sanitarnego i prytnarjusea sepitala powseechnego

we Lwowie
zestawiła i utrzymuje na składzie: 1915 a 1—?

Apteka pod „srebrnym orłemu

{ Z Y G M U N T A R U C K E R A

m m  H E T IK
FBAISZU i  LIHEBI BESEDICT1KE

O p a c t w a  F e c a m p  w e  F r a n c j i
wytwornego smaku, wzmacniające, pomagający traw ieniu 

i  obndzający apetyt
Jeden z n^Ji pszych Likierów. g

Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdowała 
się na spodzie bntelki z
własnoręcznym podpisem

wre Lw ow ie .

0 Apteczki te zawierają obok rozprawki Dra Widmanna wszelkie środki 
1 uiezbędne dla udzieleni* pierwszej pomocy lek ir-

eaiej chorym na cholerę osobom.
C e n n  a p t e c z k i  w r a z  z  o p a k o w a n i e m  5  z ł .
~ A z prow incji uskutecznia s ię  odw rotną pocztą.Zamówienia
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LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i  T J B K T 1 W 1 f l l e p e M K j e h  ó g m l o t r w a ł y  e h  

d o  k r y e i a  d o e h i w ,

S. SZ E U tI (T8ZKIEW1CZA Uijolera
w e LWOWIE, przy bl. K ei tnej ped Nr. 13, polec

Asfaltowy masę elastaczn* do fundamentów
dl* izclowan** wilgoci* k ład zion ą  ■ a  m nry w gorącym  etanie,

jedynj Iziś p my środek, I z e l n j ą e y  w i l g o ć .

T E K T U B Ę  a le p izo n ą  og n io trw a łą
do kryci* dachów wysokich gatunków, 

ro la  10 metrów k w ad r, ed  zł. 1*80 do z ł. 3*50;
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z Ó L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY 00 KONSERWACJI
d a c h ó w  te k tu r o w y c h  i żelaza;

H andel założony w  r. 1789. 1986 1—10

o h . i ó . s k o - r  o s y  j  s k ą

najtaniej
Lw6w 

Rynek 45.
Zamówienie z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. 

O p a k e w a m ł a  m le  z a l l e z a m .

SM OŁĘ ANGIELSKĄ BEZW ODNĄ.
Osusza asfa ltem  jako jedynym , Środkiem, zn a n ym  dotąd v bu

downictwie najbardziej zawilgocone ściany w  wieszkansach. 
Niszczy zastarza ły  grzyb ek  drzew ny.

I Fabryka wykonywa w całym kraiu  rw oim i ludźm i pokryci* dachowe
j te k tu ro w e  i o jz reperacje tychże. Metr kw adr, po 60 de 73 ct E lugo  
i le tn ią  t r w a ło ś ć  p o r ę c z a  się. 1770 1—?
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Z ces. król. uprzyw. fabryki

R E G E H H i S T k  t  M l l i l l i
we FreiwaldaiL

oee. król, dostawców dl* austro-w ęgi kiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, SCIEEKI 

i wszelkie inne wyroby
poleci najtaniej handel

J 1 I 1  B f f llD L A
W ó  L w t w i * .  1000 1—7

b a y  i  i r t o j M i  pp. edipmdąjąeym, właśelo m hoteli, 
Tostaurątor la izpitaU. zakładów kąpielowyek i pubReznyeh.

Pomimo Wezechetronnege rozwoju 
przetworów na tern polu, żadnemu z n ich  
istniejącego śród’ a, którym  jes t

ehemji kosmetycznej 1 niezliczonych 
nie ndało się usunąć s ta rego , bo 30 la t

D r .  F r y d .  L e i g i e l ’a  B A Ł N A J H  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej w artości tego środka upiększającego, wprost przez 
naturę sam ą nam danego. Balsam  brzozowy dr. Fryd. L engiela badał w ydział 
medyczny cesar. rosyjskiego m inisterjum , a prof. dr. med. R asp i, prokurator 
uńiwereytetu w W iedniu , i profesor Pyeflueh w Londynie i  w. i. szcz ?ólnia go 
zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego, które 
od la t 30 nie nległo żadnej zmianie, nadaje mu własność osuwania etarego naskórka, 
w miejsce którego powstaje naskórek nowy, adznaozająoy się młsdzieńozą ówleżeócią, 

lemniej te igeb l bezpowrotnie wszelkie aieezyatośoi skóry, plamy, piegi I zaozerwle- 
niefllr, wygładza zmarszozkl I dzioby pa esplo, nadająo skórze aiezrównaną gładkeóó, 
śwloźy I eiywieay kalaryt. — Cen* Balsam n brzozowego z ł .  1*50 za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu B alsam - brzozowego zyskują nadzw yczajną delika
tność, konserwuje się nadal za pomocą P r .  I< £ N G łIE I> A  O. 

j d< za 6 0  c t . ,  i  D r .  L E N G I E L A  M Y D Ł A  B E N Z O E ,  : sztukę 6 0 ,  3 5  c t .
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we L i ow ieu  Z. Rnckora, w Krakowie n W iktora Bedyka *pt., 
w C i“'"łow cach  u Gollohows.lii go następcy M ahl apt., w Tarnow ie u M auryoegs Adlera, w B ie lrra  n A lfrida

Blum enthala i  w droguerji A. Haas. 400

OLA UTRZYMANIA 
S K Ó R YK L Y T H lA

^ S - F E T T P D b B R
H a j b a r d s i s j  * 1  ł u c k i  p u d e r  t o a l e t o e n r

W a ł y ,  r ó i e w j r ,  albo ż ó ł t y .
Chonlezale aaallzowmny I aznuo przez

DR. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.

Fabrykant 
dobrych mydeł toaletowych

FarfamoryJ.
G ł ó w n y  s k ł a d :  

WIEDEJl
I., W o l l a o i l s  Nr. I .

K.
X m li
Am

l i m l
B e Ml i  l e A k  o. k. śpiewacrki epary nadwornej we Wiedi 

t e a i a y  S e b l ó g o r ,  *. k. śpiewaeikl opery nadwernM 
Mki w. P a lm a y  artystki e. k. uprz. teatru Ban der Wien1

rionea  u a in a a le d i  od dam:
WoHmi*. e. k. arytystki teatru nadwornego we Wiedniu. 219 1—12 ». ---------  . iedniu.

we Wiedniu.
_________________ eprz. teatru Ban der Wien8.

M elony O d llsa , artystki niemleekiego teatre ludewego we Wiedniu.
Pana E ra o sta  wam D yeka , o. k. śpiewaka opery nadwornej we Wiodnla 1 t. d. 

Omam pmmmfcl a ł .  1*2 8 .  Puszka na prśby 30 ot. Słeiki n* próbę po 80 et.
Rozsyłka z* zaliczką lnb poprze dniem nadesłaniem nalożytoścL 

. Dm n a b y e la  nr wrlmłu porfmip •!> * , d ro g so r ja o h  I a p te k a o b .

głównie dyrygującego opatrzonym.
Skład głów ny w  FECAMP w e Francji. 

Agencja głó: na w  Pary Au, Bonlevard Hausman 70. 
2najduje się w głównych handlach win i korzeni.

Z l e c e n i a  g i e ł d o w e
wyhodujemy jak najsolidniej za miernem pokrye' m i zatrzy
mujemy zakupione patiery  aż do sprzedaży z zyskiem w d po

życie.

B ady  i  In form acje
w ej nsowych i giełdowych udzielam y bezpłatnie do

kład nie i jak najsuminniej.

W reszcie polecamy się do:

Zakupna 1 ap n eda ły
wszelkich papierów wartościowych, jak listy zastawna pryoryiaty 
osy Itp. ostatnie także na spłaty mlesh zne, po najp rz/stępui j-

szych cenach.

TOW ARZYSTW O BANKOW E i KANTORU WYMIANY

Schellenberg & Kreyser
p l a c  K a l i c k i ,  1 .w e  I .  w  •  w  1 e  — 1812 1 - ;

I  „ ę O O t W  B L A N C 4 * 0  |
O  »  NA JODZII ZKLA.IA ^ 3  %
©  1̂ ?* iiprotcwAri* prcsŁ medyczna w ?aryż-u
O  •4o?ftowine prrer Formularz oficialny francuski. iank‘ O

*-®noT*r.r.s przez radę Medyczny w Petersburgu.
O k .-ĆTfncctełnie wU»no4d Jod-; £ M u s, H n Z /  r ?

0 . . j r M ,  P *w * l M a tk u j ,  w y ą u n i*  » •  w n y łtk io h  r o t e U o h  ' IŚS* 
skiOTi*, stóff* w jw sa ą jł  m i A k  rofulioro;- fpuchliny. i atfar.it ,aaeri»  A uno-o  jCS 

i a  < •»#»»!, J i i ło lw  . it t ijs  sw yK e żelazo j« iu p  lni» j « u k  I f i i  • •» z *  o-
•  .tona (bl*d;u«»), w Ąjfoco**«źa upławach), •» aMcKom-Hti. n a r ty -

'r.Róó?; Łui ;  Yigulart-tflzi), w S u c h o ta c h , ? / S y f i l i s  d a jś .w .czk c j, v
A  8to. OstŁtsosai* podaje ora 'jAkicrYota śrcdei terapeutyczny, nadzwyczaj simy, do 

podijnriatoia asysaisaiim i źla >*łacKisEli'D.ił' Voc»iytucy* ‘imfatyczoTCr, sJa^yca lub «  
W  of^bifiuyAhc , • #•_.

jfo«! ttleaayflUijjd ji&Jii a^sutfiio ie k s e ,  jest lekar- 
' nJapesrnwu, -ro«dłisiginli,vj9«AA). Ydro don ód oayatoioi ?

aiAłenliycznGAoI prcwdwlwyeh FIGULSffi 
należy, nasz* płeczgó na B?(̂ ya® i podjpio aaBBalnlni-ąjlgsy
ra ajpodu z ie lo n e j e ty k ie ty .

AptęHur* ii Petryiu. iiUE BONAPi.ETSy «oT
«nrsTRziaAĆ srf fal3ii»btw. ,

2  z ł .  5 5  
re m o n tea r  
szk łem  1 e tn l.

Wystarczy tylko jedna prób?
*by się przekonać o *doiai®waj*|co nizkich cenach i 
dnem wykonaniu naszych nowo patentowanych z n a k o m it y c hzegartow Jcieszontowycli

prawdziwych goldinowych, zupełnie j»k *  ł  o t  o.

C t. prześliczny n l k l o w y l 4  **• pozłacany, rem ot-
t m a r ,  w r a *  «  ł a u c n  j  7** * j f “ 0 odróżnieni* od złotego, 

‘ ■»»* |  ^ ^ ń c u s z k i e m i e t n i e k ó r z a n / n ,
pmdwójaa, gml-;_ .  angielski Bta |« Wy ea
• “ ł ®a r  * werkiem re m emtoar, akceptowany przez

t  z ł .  1 cp erta  
dłnow y rem  ________
i zystego nikln, gładko polerowany, 1 t delikatnie grawirowany, nie do 
c .różnienia od czystego złota, wra* 
z łai i«m.

wszystkie austr. koleje i urzędy! 
wraz z łańcuszkiem i etui skórza-
nem

•  z ł .  5 0  c l .  m r a w d z l w j f  r c m e a t e a r  z niebywałym
dotąd werkiem, 2 k o p e r t^ L  wr“  z  ®*Yala p o z ła c a n y m  łańeu- 
ezkiem. Dl* zegar i n i s t r ^ ^ j ^ ^ ^ ^ O S i ^ ż a dnego wyjątku. ________

8  z ł .  5 0  ct. 1l°V*lllo wy •  pmdwćjactl Rmpercłe
rmmontmmr * 3 kosztownym grawirnnkiem, gwaranoją,
werkiem niklo"y“ | J ~  " **ołych, które 800 zł. wartają, tak samo efe
ktowny. wra* * łańcuszkiem goldinowych i gwaraatowanym. Prawdziwy 
orygi®*!11? goldynowy ańonezek, dłngi fason * brelokiem ametystowym 
1  K* ? iu  ’ °®6swki łańenszek, krótki z brelokiem zł. 1*50,3 zł- >yl*® w renomowanym demu rosejłkewym- 127 j —7

RIX, w Wiednia, Prnierstrasse Nr. 16 Im Rix-Hof.
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